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II
TWOJE KRÓLESTWO JEST KRÓLESTWEM MIŁOSIERDZIAI»

Oznaki czci i nabożeństwa wać wzrok ku Tej, która im królewskości Maryi jest bojo- chowania porządku Bożego w 
ku Matce Bożej które cały się jawi przyodziana w potęgę wy szyk wojskowy „Acies ordi- świecie.
katolicki świat ’ spotęgował królewską? A jak ongiś owi- nata“. Nikt w tym wypadku nie Oby Na,sze odwoływanie się 
wielokrotnie w ostatnich mie- nęła w swój płaszcz Dziecię myśli o zamiarach wojennych, do godności królewskiej Matki 
siącach wykazały niezbicie, Boże, Pierworodnego wszel- ale o sile ducha, którą podzi- Boga mogło ludziom świado- 
zarówno w publicznych wy- kiego stworzenia i całego świa- wiamy w stopniu heroicznym mym swej odpowiedzialności 
stąpieniach jak i w najskrom- ta (Col, 1, 15), tak niech ła- u Najświętszej Dziewicy, a wyjednać łaskę, potrzebną do 
niejszych inicjatywach pry- Skawie obejmie wszystkich która rodzi się ze świadomości, przezwyciężenia przygnębie- 
wacnych, jak bardzo miłuje ludzi i wszystkie narody czuj- że działa się słusznie dla za- nia i ociężałości, w której nikt 
Dziewicę’Matkę i jak silną w ną swą troskliwością. Niechaj 
nim jest wiara w Jej niepo- łaskawie, jako Stolica Mądro- 
równane przywileje. Lecz by ści sprawi, by zajaśniały w 
uwieńczyć wszystkie te objawy pełnym blasku słowa natch- 
aktem, który by w szczegół- nione, które Kościół św. sto- 
niejszy sposób był związany z suje do Niej: „Przeze mnie 
Rokiem Maryjnym, zadecydo- królowie panują, prawodawcy 
waliśmy ustanowić i obchodzić ustanawiają prawa, przeze 
uroczyście święto Królewskiej mnie książęta rozkazują, a 
godności Maryi. władcy wprowadzają sprawie-

Nikogo z Was, ukochani sy- dliwość*. (Przyp. 8, 15-16) 
nowie i córki, nie ogarnia z Jeżeli świat w obecnej chwili 
tego tytułu zdziwienie ani nie wyliczy bezustannie o dopro- 
nasuwa się myśl, że tu chodzi wadzenie do jedności i o za- 
o ustanowienie zgoła nowego bezpieczenie pokoju a
tytułu dla Najśw. Maryi Pan- wszelkie środki ziemskie i za- 
ny. Czyż wierni chrześcijanie®mierzania ludzkie jakżeż są 
może już od wieków nie po-lna swój sposób niewystarcza- 
wTtarzają w litaniach chrześci-Sjące — to wołanie, aby nade- 
jaństwa wezwania, w którym szło Królestwo Maryi jest od- 
pozdrawiają Maryję imieniem głosem wiary i nadziei chrze- 
Królowej? A odmawiając ró- ścijańskiej, pełnej ufności i 
żaniec święty i rozważając na- wyposażonej w obietnice Bo- 
bożnie w pamięci swej radości, skie 1 w P°mcce niewyczerpa
bóle i chwałę Matki Bożej, 
czyż nie zakończymy go roz
promieniającym wspomnie
niem Maryi, jako Tej, którą 
Syn przyjmuje do nieba i zdo
bi królewską koroną?

Nie było więc naszym za-

ne, jakimi hojnie szafuje kró
lewska władza Maryi dla zba
wienia ludzkości.

Ale od niewyczerpanej do
broci Najświętszej Dziewicy, 
której dziś wzywamy, jako 
Królewską Matkę Pana, ocze- 

także innych me

Wit Stwosz
UKORONOWANIE N. M. PANNY W NIEBIE

y m n

lnic ujxu — kuiemv także innycn me
miarem wprowadzać czegoś J dennych dobrodziejstw, 
dotąd nieznanego, lecz przede Jma nie tylko unicestwić
wszystkim zamieizaliśmy u ja- v-jcmurg zamiary i bezecne 
wnić oczom świata, właśnie w ¡3OCzynania wrogów zjedno- 
chwili obecnej, prawdę, która chrześcijańskiej ludz-
by zdolna była zaradziic złu, ' ci ale ma także przekazać 
które go toczy, zdolna uwolnić dzisieiszemu człowiekowi coś 
go od jego niepokojów, a po- ze swep0 ducha. A tym jest: 
prowadzić na drogę zbawienia, odwaga i dzielność woli, która 
której z takim utęsknieniem ludnych  okolicznościach i 
szuka. w obliczu niebezpieczeństw

Wszelako nie wolno pojmo- Umie bez wahania dokonać 
wać tej goaności Maryi na koniecznych decyzji i przepro- 
sposób instytucji we współ- Wadzać je aż do ich urzeczy- 
czesnym życiu politycznym. wistnienia z nieugiętą energią,
Mniej jeszcze, gdy chodzi o tak iz pociąga za sobą słabych, ..... ............
Nią, aniżeli gay chodzi o Jej ustających i chwiejnych, ta-
Syna. Jest rzeczą oczywistą, że którzy postradali wiarę TOMASZ MERTON
wspaniałości nieba nie można w słuszność i godziwość spra-
wyrazić jedynie słowami i wy- Wy, jakiej mieli bronić. Któż XJ
razami, wziętymi z niedosko- nie’ widzi do jakiego stopnia
nałego słownictwa naszej mo- M aryja wyzwoliła w sobie tego „ . ,
wy. To jednakże nie oznacza, ducha, zasługując tym na po- yJ a  \ i e r i o k a  a i l P l  W H O P  71 FU O W  cl że aby oddać Maryi cześć, na- chwały należne mężnej me- 1 vv i l u k .  A i i i i v w a
leży z konieczności trzymać wieście? Jej Magnificat, ów 
się ściśle określonej formy hymn radości i niezłomnej 
rządów, czy ustalonego ustro- umości w potęgę Boską, której 
ju politycznego. Królewska dzieła zamierza zrealizować, 
godność Maryi jest rzeczywi- napełnia Ją święcą odwagą i 
stością pozaziemską, która siłą, jakiej nie zna natura, 
niezależnie od tego przenika jakżeż pragnęlibyśmy, aby 
do głębi serc i dotyka je w ci WSZyscy, którzy w naszycn 
najgłębszej istocie, w tym co czasacn ponoszą odjpowfre- 
w sobie posiadają duchowego dziainość za właściwy, pozy- 
i nieśmiertelnego. cywny bieg spraw państwo-

Początkiem chwały Maryi, wych, naśladowali ten świe- 
ową chwilą uroczystą, która tlany wzór królewskiej świa- 
blaskiem swym opromienia domości, jakim promienieje 
całą Jej osobę i Jej powołanie, Maryja. Tymczasem któż me 
to moment, w którym łaski widzi, jak w ich szeregach sze- 
pełna skierowała do Archa- rzą się niekiedy objawy pew- 
nioła Gabriela swe „Fiat“, wy- nego rodzaju zmęczenia, re- 
rażając swą zgodę na zamiary zygnacji, bierności, kcore im 
Boże. Tym sposobem stała się przeszkadzają w stanowczym 
Matką Boga i Królową oraz i nieustępliwym stawianiu 
wzięła królewskie zadanie czu- czoła w ooiiczu trudnych za- 
wania nad jednością i poko- dań obecnej cnwili? (jzyż me 
jem rodzaju ludzkiego. Dzięki mało posroa nich takich,
Niej mamy tę niezachwianą którzy pozwalają wypadkom 
nadzieję, że ludzkość postępo- płynąć na ran wydarzeń, me 
wać będzie krok za krokiem po myśląc o opanowaniu ich bie- 
drodze swego zbawienia. Ona gu zdrowym i konscruktyw- 
poprowadzi przywódców na- nym czynem? 
rodów i serca ludów ku zgo- Czyż więc nie jest sprawą 
dzie i miłości. nie cierpiącą zwłoki zeoranie

Cóż więc powinni uczynić jeszcze żywotnych, choć u- 
odpowiedniejszego chrześcija- spionych wszystkich sił, aby 
nie w obecnej chwili, w której przebudzić tycn, którzy jeszcze 
jedność i pokój świata, co nie przejrzeli sami swego du- 
więcej, i same podwaliny życia chowego przygnębienia, w ja- 
są zagrożone, jak nie skiero-kie popadli? Odpowiednikiem

Pani, noc zapada i w ciemności 
wsiąka wszystka krew płonącego zachodu.
Gwiazdy wschodzą i serce mi ranią 
Cieniutkimi nieuchwytnie igiełkami lodu 
Jak melodią niewyśpiewaną.

Gdzież na świecie głos jaki 
Błagał Cię, Pani, o łaskę pokoju?
W dniu krwi i wielu klęsk —
Widzę — jak tyran wzrasta nad ścianę żelaza,
Jak po oręż sięga, by, pierwszy, cios zadać.

Któreż miasto na. świecie zawierzyło Tobie?

Z żołnierskich szańców biją pierwsze działa 
I jeszcze jedna zła zima nastała,
By lata nasze wr mrozu ściąć okowy.
Gwiżdżąc, na oślep, mknie ostatni pociąg:
Strach go wypędził z tej wiejskiej doliny,
Kędy śpią w śniegu małfe martwe ptaki.

Białe są drogi, a pola są ciche 
I zamarł wszelki głos w leśnej ustroni,
A drzewa są jak szubienice w zimnym blasku gwiazd.

O, gdzież — raz jeszcze — zabiją Cię, CHRYSTE?
W tym kraju umarłych ludzi?

Pani, noc zimną dłonią ścisnęła nam serca 
I świat cały w proch się zawalił.
Słowa w lód ścięte w mojej krtani suchej,
Gdy się modlę za kraj bez modlitwy,

Idąc ku Tobie po wodzie zimę całą 
W tym roku, który jeszcze wojny ma za mało.

Przekład z tomu poezji Thomasa Mertona 
v „The Tears of the Blind Lions“.

nie może sobie pozwolić na niezłomnej wierności Twemu 
chwilę spoczynku, kiedy w ty- Królestwu, 
lu krajach uciemiężoną jest Panuj nad naszym rozu- 
sprawiedliwa wolność, praw- niem, by szukał wyłącznie 
da przygłuszona przez zakusy prawdy, nad w7olą, by pragnę- 
zakłamanej propagandy, a ła tylko dobra, nad .sercem, by 
moce ciemności jakoby rozpę- kochało jedynie to, co Ty ko- 
tały się nad światem. cliasz. Panuj nad jednostką i

Jeżeli godność królewska nad rodzinami, nad społeczeń- 
Maryi zdolna jest natchnąć stwem i nad narodami, panuj 
kierowników narodów zamy- nad zebraniami potężnych i 
słami i radami, które odpo- naradami mędrców i nad pro- 
wiadają komecznościom chwi- stymi pragnieniami pokor- 
li obecnej, to Ona nie przesta- nych.
je wylewać zdrojów łask na Panuj na drogach i na pla- 
wszystkie narody ziemi i na cuch, panuj nad wsią i nad 
wszystkie klasy społeczne. Nie miastem, panuj nad górami i 
przestaje udzielać matczynej dolinami, w powietrzu, na zie- 
opieki, roztaczanej nad pierw- mj i na morzu 
szyrm chrześcijanami, swymi j przyjmij pokorną modli- 
przybranymi dziećmi, od twę tych, co wiedzą, że Twoje 
chwili strasznej tiagedn i mę- Królestwo jest królestwem 
ki u scop krzyza, w której zło- miłosierdzia, gdzie każda proś- 
zy.a najcięższą ofiarę, jaka ba znajduje wysłuchanie, każ- 
moze byc zażądana od matki. dy ból pociechę, każde niesz- 
Krolowa w wyzszym tego sło- CZęgCie uśmierzenie, każda 
wa znaczeniu, aniżeli jakakol- ¿jabość lekarstwo, gdzie w ła-
nolć ducha Torzez Taskfnad" godnjm ciepIe Twych riłk na- no.c aucna i pizez laski nad wet ze srrderCi z uśmiechem
zwyczajne me przestaje roz- rodzi się życie
siewać na biedną ludzkość ,T7 . . . .
wszystkich skarbów swej czu- Wyproś, by ci, którzy teraz
łości i swych serdecznych fia całym_swiecie ogłaszają Cię
trosk. Królestwo Maryi jest 1 uznają Krolową i Panią, mo-
dalekie od tego, by się zasa- gH kiedyś radować się w meble
dzało na wymuszaniu praw Twego Królestwa w
iednoarnaĈ l U hT * ? ;  Ojcem i DuchemŚMętymży- 
samego siebie aż So°ostatka ^ ¿ ' oIuie na wieki wleków-

Maryja używa swej monar
szej władzy, przyjmując na
sze hołdy i wysłuchując ła
skawie modlitw, naw<nt bar
dzo niedoskonałych i najpo
korniejszych. Dlatego chcąc 
wyrazić uczucie całego chrze
ścijańskiego ludu zwracamy 
się do Najświętszej Maryi 
Panny z tym oto, gorącym 
wezwaniem:

Papież Pius XII

Matka Boska 
w krajach 

Kościoła Milczenia

(TU OJCIEC ŚW. UKLĘKNĄŁ)

W związku z encykliką „Ad Caeli Re- 
ginam“ i zwróceniem się w niej przez 
Papieża Piusa XII do Matki Boskiej o 
odwrócenie prześladowania, „Osseiwa^ 
lorę Ron.ano“ w numerze z 31 paździer- 

Z padołu tej ziemi pełnej llika’ a wi^c w czasie gdy w Rzymie 
łez, gdzie ludzkość wlecze bo- Zgromadzeni byli przedstawiciele z ca- 
lesne brzemię niedoli wśród tego świata na kongresach mariolo- 
wód Skłóconych nieustannie gicznym i maryjnym, podał im w boga- 
WTChrein namiętności, wzno- to ilustrowanym artykule (10 iotogra- 
simy oczy ku lobie, O Maryjo, fii) Wiadomości o czci Matki Boskiej w 
Matko umiłowana, podziwia- krajach Kościoła Milczenia. Stwierdzi- 
jąc Twą chwałę, nabieramy wszy, że we wszystkich tych krajach 
Otuchy i CZCimy Uię jako Nie- kult Bożej Rodzicielki był zawsze ży- 
bios i ziemi Panią i Królową, wy i głęboki, autor artykułu omawia 
Panią l Klólową Naszą! pokx-ótce cześć oddawaną Maryi w każ-

Ze słuszną, synowską dumą dym z tych krajów, wymieniając naj- 
wynosimy i uznajemy blask bardziej czczone obrazy Boga Rudzicy 
godności KrolewSKiej, jaka na- i zamieszczając ich repi’Odukcje: Ma- 
iezy się Tobie, najdosKonaJszej ryi Matki Miłosierdzia w wanie, 
Z istot, O Słodka i pizedziwna ,,Czarnej Madonny“ w Częstochowie, 
Matko lego, ktoiy jest Królem .Madonny Irlandzkiej“ w Gyór na 
Z własnego prawa, przez dzie- Węgrzech, Matki Boskiej z Csiksomlyo-
dzictwo i przez naoycie. panuj Sumuleu, Satu Mare, w Rumunii, znam, o Władczym i MatKO, Svatft Hoia w pobliżu czes 
Kierując, wsxazując drogę
Świętości, na której obyś nas 
utrzymała do końca.

Na wysokościach nieba

z Lewoczy w Słowacji, z Marija Bis- 
trica w diecezji zagrzebskiej w Jugo
sławii, z Tong Lu w pobliżu Pekinu. 
Artykuł poświęca sporo miejsca Rosji

przewodzisz zastępom Anio i czci 0{jdawanej w tamtych krajach 
iow, ogłaszaj ącycn lę swą B Cg ar0 (jZiCy ł 0 CZym  PiSał Pius xn  w 
panią, legionom swiętyc , liście  aDOStolskim ..Sacro Vererpnt.H
snionycn oiaskiem Twej pięk
ności — panuj tak również 
nad całym ludzkim rodzajem 
i nade wszystko wprowadź na 
ścieżki wiary tych, którzy je
szcze nie znają Twego byna.

Panuj nad Kościołem, któ-

liście apostolskim „Sacro Vergente 
Anno“ z 7 lipca 1952. Są ponadto dwie 
fotografie z narodowej pielgrzymki 
katolików polskich ao Częstochowy: 
na jednej z fotografii przemawiający 
kardynał Hlond. Na uwagę zasługuje, 
dlaczego obraz Matki Boskiej, czczony 
w Gyór na Węgrzech, nosi nazwę Ma-

„To the Immaculate Virgin, on a Winter Night“ 
tlum. A n n a  M.  L i p s k a

iy Uroczyście wyznaje rwo je Irlandzkiej Otóż został on przy-
siodkie władanie i wsrod klęsk . /  „r w. ,
naszyci! czasów zwraca się do ™?°ny “  Wę6rj' prz“  »^upa 
Ciebie o bezpieczne schronie- wypędzonego zd.e-
nie. A w szczególności panuj ce2Jl przez ollve™ c^weiia; ,esi 
nad ciemiężoną i prześlado- wl«c z>’we świadectwo przesiadowa- 
waną częścią Kościoła, uży- nia religijnego w Innym kraju i w in- 
czając jej siły ku znoszeniu czasle- Pobozna tradyc'a zasw,ad‘ 
przeciwności, nieugiętości wo- czoua przez plsemne zeznanla: także 
bec niesłusznych Żądań, Świa- żydów 1 protestantów, twierdzi, ze na
tła wśród zdradliwych zasa- obrazie h™  się łzy i krew w
dzek wrogów, wytrwałości W roku 1697> kiedy t0 w Irlandii skazano 
oporze przeciwko otwartym aa banicję Kościół katolicki i siłą 
napaściom i W każdej chwili przywrócono „kościół narodowy“.
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KA T O L I C K I E G O
Korony na obrazie Salus Populi Ro

mani. Jak wiadomo, uwieńczeniem 
Kongresów Mariologicznego j Maryj
nego w ostatnich dniach października 
br. była koronacja w dniu 1 listopada 
obrazu Salus Populi Romani, czczone
go w bazylice Matki Boskiej Większej. 
Korony, ufundowane przez katolików 
całego świata, są wykonane w złocie i 
wazą: korona Matki Boskiej 587 gr, 
Dzieciątka 206 gr. W centrum więk
szej korony jest topaz, który kroi 
francuski Ludwik XVI darował Kościo
łowi jako kamień do pierścienia bi
skupiego; koronę tę zdobi ponadto 18 
brylantów, 17 szafirów, 8 topazow, 
mniejszą zaś 12 brylantów, 14 rubi
nów i 3 topazy. Na większej koronie 
jest napis; „Pius P. M. Deiparae Re- 
ginae, K. nov. MCMLIV. A Mar.“ (Pius 
Papież Bożej Rodzicielce Kroi owej, 1 
listopada 1954, Roku Maryjnego.)

Uroczystość w ogrodach watykań
skich. vV czasie pierwszej wojny świa
towej 2 maja 1917 r. genueńczycy ofia
rowali papieżowi Benedyktowi XV, po
chodzącemu z Genui, reprodukcję w 
marmurze statuy Matki Boskiej, czczo
nej w Ligurii, jako Matka Boska Straż
niczka (Nostra Signora della Guar
dian. Przed tą statuą, umieszczoną w 
ogrodach watykańskich, Papież co
dziennie spędza chwilę w czasie prze
chadzki po ogrodacn. Obecnie z 
wdzięczności Bogu za zachowanie Piu
sa XII przy życiu w czas: 2 ostatniej 
poważnej cnorooy, wierni archidiecezji 
genueńskiej ufundowali korony dla 
statuy, jako uzupełnienie poprzednie
go aktu przywiązania do Stolicy Apo
stolskiej. Sam Papież w czasie audien
cji poświęcił korony, po czym odbyła 
się uroczystość w ogrodach watykan- 
skicn, w czasie której kardynał Giu
seppe Siri, arcybiSKUp Genui, umiescn 
koruny na głowie Buskiego Dzieciątka 
i na głowie Jego Niepokalanej Matki 
Dziewicy.

Instytut „Regina Mundi“. Jako 
trwały pomnis ¿toku Maryjnego pozo
stanie nowy Instytut studiów Teolo
gicznych (¿stituto Romano di Scienze 
»acre), zaiozony w czasie między pod
pisaniem a ogłoszeniem encykinci „Ad 
uaeli Reginam“, ustanawiającej święto 
Maryi Królowej. Instytut powoła
ła do życia święta Kongregacja 
Zakonników i został otwarty przez 
preiekta tejże kongregacji kardynała 
Vaieiio Vaieri w asyscie sekretarza 
kongregacji o. Arcauio Larraona. oe- 
iem instytutu jest wykształcenie teo
logiczne zakonnic i osob należących 
00 tak zwanycn instytutów swiecaicn 
(mstituta saecuiana), tak oarozo w 
ostatnicn latacn rozkwitających w Ko- 
scieie jako nowa, dostosowana do 
współczesnych czasów, gaiąz życia za
konnego. wykiaoy teoiogn cęoą Odby
wały się w giownycn językacn świata, 
a wykładać oędą proiesorowie naj wyż
szy cn papieskicn szkół teologicznych 
w Rzymie. Instytut mieści się przy
najmniej na razie w lokatach sióstr sw. 
Jozeia z Cluny, via Mecenate 37. Do 
dnia otwarcia zapisanych było 116 
osób z rożnych narodow Europy, Ame
ryki i Azji. Ojciec św. wyraził radość, 
ze instytut zaczyna swą działalność w 
Roku Maryjnym 1 że został poświęco
ny Królowej świata. Instytut jest 
spełnieniem życzeń wyrażonych w r. 
1952 na Kongresie Przełożonych Ge
neralnych żeńskich zgromadzeń zakon
nych.

Encyklopedia maryjna „Theotokos“.
Wydana przez Beviiacqua i Solan w 
Genui encyklopedia maryjna w jed
nym tonie liczy około tysiąca stron. W 
opracowaniu jej wzięło udział 3o pisa
rzy, w tym wyoitni znawcy mariologii. 
Po tylu analitycznych pracacn, jakie 
dotycnczas omawiały wszystkie zagad
nienia dotyczące Matki Boskiej, od
czuwano potrzebę ujęcia całości ma
riologii w jednym tonńe, który w ten 
sposoo stałoy się syntezą dotycńczaso- 
wycn anańz. W piacy tej interesujące 
są m. in. następne studia: „Maryja w 
świetle wiedzy biologicznej", „Maryja 
w życiu i kultuize narodow“, „Maryja 
w krajacn misyjnycn“, „Maryja w u- 
stawodawstwie kościelnym“, „Maryja 
w teatrze“, „Maryja w kinie", „Maryja 
w numizmatyce i filatelistyce“ i inne. 
Wartość pracy zwiększają: bibliogra
fia, indeks analityczno-imienny i in
deks bibliograficzny. Tytuł pracy 
„Theotokos“ (Matka Boga) wskazuje 
na macierzyństwo Maryi, jako cen
trum, z którego wychodzą wszystkie 
promienie Boże oświetlające 1 podkre
ślające postać Dziewicy, która nie 
tracąc dziewictwa zasłużyła być Matką.

Sodalicja Mariańska. W dniach oa 
8 do 12 września odbył się w Rzymie 
II Kongres Międzynarodowy Sodalicji 
Mariańskich, na który przybyło 15-20 
tysięcy z 62 krajów dla złożenia hoł
du Niepokalanej w stulecie ogłoszenia 
dogmatu Niepokalanego poczęcia i wy
razów czci dla Namiestnika Chrystu
sowego w 60 rocznicę jego wstąpienia 
w szeregi sodalisów. Ze skromnych w 
roku 1563 początków Sodalicja Mariań
ska rozwinęła się wspaniale w ciągu 
wieków, pracując nad urabianiem cnot 
w duszach ludzkich. Nowy rozdział w 
życiu sodalicyjnym zapoczątkował o- 
becny Ojciec św. przez swą konstytu
cję apostolską „Bis Saeculari“. Do 
roku obecnego sodalicje dały Kościoło
wi 38 świętych i 52 błogosławionych. 
Obecnie sodalicyj agregowanych do 
Prima Primaria jest 50 tysięcy w 1290 
diecezjach. Z okazji wspomnianego 
kongresu, 60-lecia należenia Pusa XII 
do sodalicji i 25-lecia uniwersyteckiej 
sodalicji mariańskiej w Bolonii, wy
szła drukiem praca „1929-1954: dwu- 
dziestopięciolecie“, która daje prze
gląd dotychczasowej chlubnej ku 
chwale Bożej i pożytkowi ludzi dzia
łalności sodalicyjnej i wytycza cele do 
osiągnięcia w przyszłości.

P O K Ł O S I E  K O N G R E S O W E
W Rzymie odbyły się w dniach mię

dzy 24 października a 1 listopada dwa 
kongresy, które były ponad miarę 
wielkie; bez przesady można je na
zwać wydarzeniami epokowymi. Pier
wszy, to II Kongres Mariologiczny, 
drugi, to IX Kongres Maryjny. Kon
gres mariologiczny miał charakter 
wybitnie naukowy, zebrał teologów, 
mariologów niemal z całego świata, 
dla przedyskutowania problemów teo
logicznych na temat Niepokalanego 
Poczęcia i jego stosunku do innych 
proolemów naukowycn. Kongres Ma
ryjny miał charakter obenodu religij
nego, aby uczcić 100 rocznicę ogłosze
nia dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 
Zakończony został ogłoszeniem nowego 
święta Matki Bożej Królowej Wszech
świata i ukoronowaniem oorazu Matki 
Bożej, zwanej w Rzymie „Salus Populi 
Romani“. Jakkolwiek te dwa kongresy 
łączą się, bo pierwszy stał się podbu
dową naukową dla drugiego, a drugi 
celem dla pierwszego, to jednak w ar
tykule sprawozdawczym trzeba oma
wiać je osobno, choćby dlatego, że każ
dy z nich przedstawia osobną, bardzo 
bogatą i skończoną całość. Poprzesta
nę na pierwszym.

Kongres Mariologiczny przy swojej 
jednolitości problemu był bardzo bo
gaty w tematykę pojęć teologicznych. 
Aby zorientować się w wielkości i 
ogromie kongresu mariologicznego, 
wystarczy tylko spojizeć na sam jego 
program, który został z całą precyzją 
wykonany. Sprawozdanie nie będzie 
zdoine oddać rzeczywistości, bo to będą 
tylko słowa, ślizgające się po po- 
w;erzchni tego, co było głęboką rozou- 
dową idej, sięgających do podstawo
wych założeń naszej wiary.

Kongres mariologiczny był wielkim, 
choćby dlatego, że zgromadził wielkie 
siły naukowe z całego niemal świata. 
W obradach, poza uczelniami rzymski
mi, których było aż 7, wzięły udział 
uniwersytety spoza Rzymu: uniwersy
tety z Louvain, Salamanki, Waszyngto
nu i akademia katolicka węgierska 
nauk i sztuki. Zaznaczył się czynny u- 
dział dużych zakonow i zgromadzeń 
zakonnych, a sekcje narodowe wniosły 
i rozpracowały swoje problemy mario
logiczne.

Obrady toczyły się na posiedzeniach 
plenarnych i posiedzeniacn poszcze
gólnych sekcyj. Nie sposób omówić 
wszystkich, cnoć wszystkie były i głę
bokie, i bardzo ciekawe, i na wysokim 
poziomie naukowym.

Najpierw sekcja polska. Nie była 
ona gorsza od innych. Prowadził ją 
Ksiądz Arcybiskup Gawlina, który po
trafił zsynchronizować wysoki poziom 
problemów z lekkością ich przyjmowa
nia, urozmaicając krótką syntezą każ
dy już omówiony temat i wprowadza
jąc do każdego następnego.

Sekcja obradowała przez dwa dni.

Tylko tyle czasu oddano poszczegól
nym sekcjom, aby wszystkim dać 
możność uczestniczenia w sesjach ple
narnych. Odczytami zasadniczymi w 
polskiej sekcji oyły: o. K. Kucharskie
go „O Niepokalanym Poczuciu w pol
skiej literaturze, sztuce i poezji“ oraz 
o. J. Jarzębowskiego „O poezji maryj
nej Cypriana Norwida“. Bjł.> też pro
blemy czysto teologiczne, jak nadesła
ny odczyt o. Krupy „O nadzwyczajnej 
świętości Niepokalanej Matki Zbawi
ciela“ oraz ks. Wolniaka „O śmierci i 
Wniebowzięciu M. B. według nauki Ju
styna Miechowity. Ten ostatni był te
matem z dziedziny polskiej literatury 
teologicznej, która w tej dziedzinie 
jest oarozo bogata, z pewnością nie 
ustępując literaturze cudzoziemskiej. 
Mieiismy wypracowaną już naukę o 
Niepokalanym Poczęciu, wedmg ducha 
Duns Scotta, w Krakowie w XV wieku. 
Ten temat przewijał się przez wiek 
XVII i szczególnie pi zez XVIII, kie
dy w Europie zachodniej w czasie 
owym zapanowało milczenie teologicz
ne. Nawet ojcow.a dominikanie, którzy 
mąć za sw. Tomaszem z zasady zajmo
wali stanowisko negatywne w stosun
ku do Niepokalanego poczęcia (oczy
wiście było to przed ogłoszeniem dog
matu o Niepokalanym Poczęciu), w 
Poisce przynajmniej mektóizy, bronili 
tej nauki. O kulcie Niepokalanego 
Poczęcia w zakonie ojców dominika
nów w Polsce, przed ogłoszeniem dog
matu, wygłosił odczyt o. Szczurecki. 
Ponadto omowione były inne jeszcze 
tematy, jak „Godzinki o Niepokalanym 
Poczęciu“, bardzo ciekawie opracowa
ne, o ojcu Koloe jako o wielkim apo
stole kuitu Niepokalanego Poczęcia w 
naszych już czasach, o obrazie M. B. 
Częstochowskiej oraz o zakonnych 
zgromadzeniach związanych z ideą 
Niepokalanego Poczęcia.

Przejdźmy do posiedzeń plenarnych, 
na których spoczywał ciężar proole
mów. Tematy, które tam były poru
szane, pociągały zarówno swoją głębią 
naukową, jak 1 świeżością. Niepokala
ne Poczęcie było tym elemente.u, któ
ry bogatej i różnorodnej tematyce, nie
raz nawzajem się kłócącej, nadawał 
ton jednolitości.

Nie tylko tematy, ale i prelegenci 
dawali rękojmię, że proo>my omawia
ne nie należą uo powszednich. Wśród 
nicn widniały nazwiska, doorze znane 
i zasłużone na niwie nauk teologicz
nych. I tak: o. Karol Balicz, francisz
kanin, autor wielu dzieł mariologicz
nych, chyba największy mariomg doby 
wspołcezsnej. On właśnie był organiza
torem obecnego kongresu, podobnie, 
jak i pierwszego w r. 1950. On był, je
żeli można tak się wyrazić, duszą ca
łego kongresu. Jego zasługą jest i ko
rona, którą Ojciec św. ukoronował i  li
stopada obraz Matki Bożej zwanej 
„Salus Populi Romani“, bo o. Balicz w 
tym celu objechał całą Północną i Po-

łudniową Amerykę, zbierając fundu
sze na cel koronacji. Wielu wysokich 
dostojników ko-ciemyoh przyjechało 
na kongres dzięki zabiegom o. Balicza. 
Dalej szły takie nazwiska: Koster, Cer- 
faux, Hoimann, C appi, Bover, Boyer, 
Gordillo, Roschini, Gan igou-Lagran- 
ge, Paiente, Nicoias, Davis, Pompei 1 
wieiu innycn.

wsrod wielu tematów znalazły się 
m. in.: Szczegoina łaska Niepokalane
go Poczęcia ze względu na zasługi 
Chrystusa, Niepokalane Poczęcie w 
ekonomii zbawienia, Maryja wolna 
od wszelkiej zmazy, stosunek Niepo
kalanego Poczęcia do innych darów 
p.erwotnej świętości, Niepokalane Po
częcie a pośrednictwo Matki Bożej, 
o przywileju przeinaczenia Matki Bo
żej według nauki św. Tomaszu, o zasłu- 
gacn Duns Scotta dia dogmatu Nie
pokalanego Poczęcia, Niepokalane Po
częcie w Piśmie Świętym i Tradycji, 
Protoevvangena i Wizja ¿Niewiasty i 
smoka w Apokalipsie, Kontrowersja o 
Niepokalanym Poczęciu w Moskwie w 
drugiej połowie X lli wieku i wiele :n-* 
nycn. uiownym jednak tematem, k*ó- 
ly padł jakby cień na cały kongres, 
który irytował, podniecał, dzielił, in
nych zas łą ;zył oyło „debiium pecca- 
ti". Był to temat, który znalazł swój 
epiiog w dysputach teologicznych. 
Wśród ośmiu tematów, pizeznaczo- 
nych do dysput teologicznych, pozo
stał tyiko pioolem „debitum peccati ‘. 
Zgromadził on najwybitniejsze siły, 
asy nauk temogicznycn. Saia przezna
czona ola dysput dia tego zagadnienia 
okazała się za mała, trzeba było prze
nieść się 00 wielkiej auii. Wstęp na 
auię dysput zarezerwowany był wyłącz
nie dla profesorów i teoiogow.

Na przeciwko siebie w auli dysput 
stanęły owie szkoły teologiczne: ojco
wie dominikanie na swyen topnieją
cych pozycjach bronili debitum 1 fran
ciszkanie, szkoła Duns Scotta, wykru
szali deoitum. Reszta teologów po
dzieliła się. Nie trudno zgadnąć, 
że większość stanęła przeciwko do
minikanom. Sama atmosfera Kon
gresu, która była atmosferą nie
biańskiej czystości, wolności od grze- 
enu, Niepokalanej, dominikanom nie 
sprzyjała.

Aby zrozumieć sens dyskutowanego 
problemu, należy ad principia rediie, 
cofnąć się do samych załozeń sw. To
masza z Akwinu i Duns Scotta. Sw. 
Tomasz, ktoiy, jakkolwiek wieie przy
czynił się do wyświetlenia dogmatu 
Niepokalanego Pocięcia przez swoje 
teologiczne principia o Odkupieniu, 
samego Niepokalanego Poczęcia nie 
uznawał. Był to XIII wiek, wiele czasu 
jeszcze upłynęło, zanim dogmat został 
ogłoszony, bo dopiero w r. 1854. Stano
wisko świętego w owym czasie herezją 
nie oyło. Sw. Tomasz stanął wtedy na 
stanowisku powszechności Odkupienia. 
Jeżeli Matka Boża, mówił on, należy

do rodzaju ludzkiego, to podlega prawu 
Odkupienia od grzechu pierworodnego.

Wedle Duns Scotta, który też sta
nął na stanowisku powszechności Od
kupienia, ale dzięki swej wnikliwej 1 
subtelnej intuicji teologicznej trudno
ści przełamał, Matka Boża została 
wprawdzie odkupiona w pełny i dosko
nały sposób, ale aktem uprzednim tak 
jak cały rodzaj ludzki aktem następ
czym.

Bronić dzisiaj w tej materii poglądu 
świętego Tomasza byłoby co najmniej 
anachronizmem. Tego 0.0. dominika 
nie nie czynią. Stoją oni na stanowi
sku Odkupienia Matki Bożej. Jeżeli 
Matka Boża — mówią — została od
kupiona, t.zn. wykupiona z niewoli 
szatańskiej, zatem musi być jasiś 
przedmiot tego wykupienia. Matka 
Boża nie zaciągnęła wprawdzie grze
chu, została Niepokalanie Poczęta, ale 
zaciągnęła tak zwane debitum grze 
chowe. Wypowiadają to wprawdzie w 
formie warunkowej, hipotetycznej, 
t.zn., jeżeliby Matka Boża nie była 
odkupiona, zaciągnęłaby grzech pier
worodny. W swych spekulacjach dzielą 
oni problem na debitum dalsze i bliż
sze. Matka Boża bliższego debitum, 
tzn. w swej osobie, nie zaciągnęła. 
Pozostaje natomiast debitum dalsze, 
t.zn. że Matka Boża wzięła naturę 
ludzką z rodzaju ludzkiego, którego 
głowa. Adam, zaciągnął grzech pierwo
rodny. Logicznie, stając na stanowisku 
Odkupienia, rzecz tak by pozornie 
wyglądała.

Franciszkanie, stojąc na stanowisku 
Duns Scotta, twierdzą, że jeżeli Matka 
Boża jest Niepokalanie Poczęta, to jest 
wolna i od grzechu każdego i od tak 
zwanego „debitum“, powinności,, choć
by nawet tylko warunkowej i hipotety
cznej. Matka Boża ne zaciągnęła grze
chu w osobie, nie zaciągnęła go i w na
turze, bo w momencie, kiedy natura 
tworzyła się, przez połączenie duszy z 
ciałem, byia wolna od grzechu, jakkol
wiek ta natura wyprowadzała się od 
Adama. Matka Boża miała taką natu
rę, jaką Adam miał przed swoim upad
kiem. Tak.e stanowisko ma u podstaw 
swoich dowód z Objawienia, które
go szkoła dominikańska za sobą nie 
ma.

W Objawieniu, czy w tekstach 
Pisma Świętego, które o Maryi mówią, 
nie spotykamy się nawet z cieniem 
grzechu, który by przyćmiewał Matkę 
Bożą. Teksty Pisma Świętego i wielka 
godność Maryi wykluczają jak ikol
wiek debitum grzechowi.

Maryja od wieków była wybrana na 
Matkę Boga. Jej Macierzyństwo nie 
jest ani przypadkowe ani zewnętrzne, 
jak to jesc u ludzi, lecz istotne, tzn. że 
Maryi nie można pojąć bez Jej Macie
rzyństwa. Maryja to Matka Boża, a 
Matka Boża to Maryja. W tej roli Ma
ryja zjawia się już na progu rodzaju 
ludzkiego, przynajmniej w sensie ty-

picznym, jako przeciwstawienie Ewy, 
pozostając w permanentnej nieprzy- 
jaźni z szatanem. (Zob. Gen. 3, 15.)

Kościół odnosi do Maryi tekst z Pie
śni nad Pieśniami, kiedy mówi: „Cała 
piękna jesteś, Maryjo, i zmaza pier
worodna w Tobie nie jest znaleziona“ 
(Cant. 4, 7). W Pozdrowieniu Aniel
skim Maryi u św. Łukasza '-zytamy: 
„Bądź pozdrowiona, łaski pełna, Pan 
z tobą, błogosławionaś ty między nie
wiastami“ (Łuk. 1, 28). Łaski pełna w 
hebrajskim tłumaczeniu oznacza, że 
od wieków wybrana jesteś i łaską o- 
zdooiona, co znajduje potwierdzenie w 
księdze Psalmów (Ps. 44, 3) : „Piękna 
wśród ludzi twa postać, łaska rozlała 
się na ustach twoich, przeto wiecznie 
Bóg ci błogosławi“. A to wszystko ozna
cza, że Matka Boża nigdy nie miała 
grzechu, ani żadnego debitum grzecho- 
wego.

„Pan z tobą“, jest to źródło łask, co 
pokrywa się z tym, że Maryja połączo
na była 00 wieków z Bogiem, czyli od 
wieków na Matkę Bożą była wybrana, 
przeznaczona i łaską ozdobiona. W ta
kiej formie występuje Ona w Apokali
psie (12, 1), gdzie mówi się: „Oto uka
zał się znak wielki na niebie: Niewia
sta obleczona w słońce i księżyc u jej 
stóp, a na głowie jej korona z gwiazd 
dwunastu“. I tak Ją pojmuje św. Pa
weł, jakkolwiek po imieniu nie nazywa. 
Ona jest Matką Boga, a to jest wszy
stko.

Do takich samych wniosków o czy
stości pełnej i niepokalanej świętości 
Matki Bożej dojdziemy na podstawie 
teologicznych analogii m.ędzy Jezu
sem a Maryją. Przyjętym już jest dzi
siaj mówić, że we wszystkich tajemni
cach Jezusa odnajdujemy Maryję i 
odwrotnie, we wszystk’ch tajemnicach 
Maryi spotykamy Jezusa.

Jezus Chrystus, który we wszystkim 
stM się nam podobny, oprccz grzechu, 
wziął natuię ludzką czystą, wolną nie 
tylko od grzechu, ale i od cienia na
wet deoitum grzeuhowego. Tego nikt 
nie śmiał oy kwestionować. W niepo
kalanej czystości Jezusa odnajdujemy 
Niepokalane Poczęcie Ma »yi, którą Bóg 
od wieków wyciera i przeznacza sobie 
na Matkę, aby z Niej wziąć niepokala
ne ciało ala swej niepokalanej ludzkiej 
natury.

Dysputy teologiczne, które nie mi£ 
ły żadnego innego celu, jak tylko, ut 
yeritai eluceat, aby prawda triumfo
wała, wykazały, że debitum grzechowe, 
jakkoM.e.i obraca się w sferze tylko 
pojęć nominalnych, nic wspólnego nie 
mające z rzeczywistością, do szczęśli
wych teiminów nie należy.

Niepokalana jaśnieje pełną, nieprzy- 
ćmioną świętością, do której grzechy 
przystęou nie mają. Ona jest czystsza 
nad Anioły, bo jest ich Królową, a 
Aniołom nikt grzechów nie przypisuje. 
Maryja jest Królową Wszechświata.

Ks. M. Wojciechowski

SZW EDZKI C Z C IC IE L  MATKI BO SKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ I OSTROBRAMSKIEJ

Pragnę zwrócić uwagę czytelników 
ŻYCIA na ważne wydarzenie w kato
lickim życiu polskiej emigracji: na 
książkę Gustawa Armfelta.*)

Ukazanie się tej książki jest wyda
rzeniem — ze względu na jej treść i 
wartość. Jeszcze większym jednak wy
darzeniem są okoliczności, które uka
zaniu się tej książki towarzyszą i które 
zresztą znajdują w samej książce odbi
cie. Zajmę się oddzielnie tymi dwiema 
sprawami: recenzją książki i sprawą 
zapisu w Kulli.

Książka jest tłumaczeniem z języka 
szwedzkiego znanej na gruncie szwedz
kim książki-pamiętnika wybitnego 
szwedzkiego konwertyty. Zarówno 
przekład i zaopatrzenie przypisami, 
jak wydanie książki jest dziełem pol
skiego środowiska katolickiego w Szwe
cji. Książka jest wydrukowana w Rzy
mie, w drukarni Uniwersytetu Grego
riańskiego, nosi rzymskie Imprimatur 
1 zaopatrzona jest w piękną przedmo
wę arcypasoerza polskiej emigracji, J. 
E. Ks. Arcyoiskupa Jozefa Gawliny.

Katolicka Polonia szwedzka może 
być z tej książki dumna. Świadczy ona 
o żywotności polskiego środowiska ka
tolickiego w Szwecji, o jego wysokim 
poziomie intelektualnym 1 o jego wro
śnięciu w problematy katolickie w 
Sxandynawü. Jako wydawca książki 
figuruje czasopismo katolików polskich 
w Szwecji „Znak“. Pismo to przez kilka 
lat ukazywało się jako dwutygodnik. 
(Obecnie, z powodu trudności finan
sowych i znacznego zmniejszenia się 
Polonii szwedzkiej wskutek emigracji 
do Ameryki ukazuje się jedynie bar
dzo rzadko w formie jednodniówek). 
Redaktorem książki oraz tłumaczem 
na polski jej zasadniczego tekstu jest 
redaktor i wydawca „Znaku“.

Książka jest w głównej swojej części 
przekładem z języka szwedzkiego 
książki barona Gustawa Armfelta 
„Min vag tili Kyrkan“.

Autor, zmarły przed dwoma laty w 
wieku lat 86 szwedzki arystokrata, 
potomek w prostej linii znanego szwe
dzkiego wodza z początków XVIII stu-

lecia, Karola Gustawa Armfelta (1666- 
1736), nawrócił się w roku 1898 — z 
najgłębszych pobudek religijnych — 
na wiarę katolicką; książka jego jest 
jednym z tych pasjonujących dzieł, 
które składają się na coraz liczniejszą 
w Europie, katolicką literaturę kon- 
wertycką.

ubożsi o całą gałąź literatury, przyczy
niającej się do pogłębienia wiedzy re
ligijnej i do szerszego rozpowszechnie
nia znajomości argumentów w obronie 
prawd naszej wiary, a zarazem pozwa
lającej zajrzeć w głąb serca ludzi z re
guły niezwykle wartościowych i mogą
cych być dla nas wzorem pracy wew-

Matka Boska Ostrobramska 
wedle obrazu Wańkowicza w kościele 

św. Seweryna w Paryżu.

*) Gustaw Armfelt MOJA DROGA 
DO KATOLICYZMU. Z upoważnienia 
autora z szwedzkiego przełożył i przy
pisami zaopatrzył Bożysław Kurowski. 
Nakładem „Znak“ Lund (Szwecja), 
1954.

Jest to rodzaj literatury, którego w 
Polsce zupełnie nie posiadamy. Byliś
my społeczeństwem katolickim i kon- 
wertyci (mówię o konwertytach z 
przekonania, a nie o licznym u nas 
zjawisku przechodzenia na wiarę kato
licką z motywów oportunistycznych) 
odgrywali w naszym życiu katolickim 
rolę drugorzędną; nie odczuwali oni 
potrzeby uzasadniania swojego kroku 
drogą publicznego zwrócenia się do 
dawnych swoich współwyznawców — i 
wskutek tego proces duchowy ich na
wrócenia nie znajdował odbicia i wy
razu w literaturze. Możemy tego szcze
rze żałować; bo jesteśmy wskutek tego

nętrznej (umysłowej i duchowej) i 
wzorem dążenia do świętości.

W Anglii nie ma roku, by się nie 
ukazało przynajmniej kilka takich 
książek. (Na przykład w bieżącym, 
1954 roku ukazały się następujące: 
Daphm Pochin-Mould „The Rock of 
Truth“, Bede Griffith „The Golden 
String“, G. B. Stern „All in Good 
Time“ i zbiorowe wydania, pod redak
cją ks. John A. O'Brien, „The Road 
10 Damascus“, trzeci tom, 31 krótkich 
autobiografii i „Roads to Rome“, 18 
autobiografii. I nie wiem, czy to lista 
kompletna!). Arcydziełem tej litera
tury jest rzecz prosta „Apologia pro

vita sua“ kardynała Newmana, dzieło, 
mające ustalone miejsce w literaturze 
światowej. Ale także i „Now I See“ 
Arnolda Lunn, „The Spiritual Aeneid“ 
R. Knoxa oraz pamiętnik R. H. Benso
na (nie pamiętam tytułu) posiadają 
wartość nieprzemijającą.

Żyjąc w Anglii, rzecz prosta, książki 
te — w oryginale angielskim — czy
tujemy. Dają nam one głęboki wgląd 
w duszę angielską i w tutejsze stosun
ki, a zarazem uzbrajają nas w moc 
argumentów, którycn potrzebujemy, 
obcując z anglikańskim otoczeniem 1 
będąc zmuszeni bronić naszej wiaiy 
przed zarzutami z jego strony. Ale 
na wydanie ktorejxolwiek z tych ksią- 
zei: w polskim przekładzie, nawet na 
wydanie „Apologii“ kardynała New
mana, nie zdobyliśmy Się dotąd. Za
wstydza nas dziś Poionia szwedzka, 
wydając polski przekład książki wy- 
oitnego konwertyty szwedzkiego.

Książkę tę przeczytałem jednym 
tenem. Jest ona niezmiernie interesu
jąca, dając wgląd do duszy mądrego, 
głęboko myślącego i szlachetnego czło
wieka, zarowno jak wgląo w życie du
chowe tak nam mało znanej Szwecji. 
Jest to książka nieco inna od książek 
konwertyckich angieiS.cicn: w doboize 
argumentów teologicznych, w rodzaju 
uprzedzeń, z którymi zmuszona jest 
walczyć, w charakterystyce tła środo
wiska i ludzi, czuje się w niej nieco in
ny świat: zamiast znanej nam angli- 
kańsKiej Anglii i kalwińskiej Szkocji 
— surowy i rygorystyczny świat Lutra 
i szwedzkiego kościoła państwowego, 
tego kościoła, który w przeciwieństwie 
do Anglii zdołał na parę wieków zdła
wić u siebie Kościół katolicki w spo
sób kompletny. (Wszak jeszcze w roku 
1856 wygnano ze Szwecji 6 konwerty- 
tów i skonfiskowano ich mienie!) 
Dzieje nawrócenia tego członka szwe
dzkiego społeczeństwa XIX stulecia są 
wzruszające; autor rysuje się w świet
le swej książki jako człowiek wielkiej 
dobroci i głaookiej miłości Boga, a 
zarazem przenikliwego umysłu, rozle
głej wiedzy i głębokiej kultury. Rze
czą ^szczególnie ujmującą i wzruszają
cą %la polskiego czytelnika jest miłość 
autora do Polski. Autor był w młodych 
latach sekretarzem konsulatu szwedz
kiego w Rydze i blisko zrósł się z ka
tolicyzmem polskim, bywał u Ostrej 
Bramy w Wilnie i ma do Niej szcze
gólniejszy kult, przyjaźnił się ze świą-

tobliwym księdzem Łozińskim, póź
niejszym biskupem w Mińsku, a na
stępnie w Pińsku. Co więcej, ożenił się 
z Polką, urodzoną na emigracji, p. Jo- 
zefą z Porman-Hajdukiewiczcw, cor^ą 
powstańca 1863 ioku i wycnowanką 
Instytutu w Hotelu Lambert, autor
ką szwedzkiej książki o Polsce „Polen 
nu och i forna dagar“ (1917), dotąd ży
jącą we dworze w Kulli. Autor był 
głęboko przejęty losem Poiski w ostat
nich czasach i do śmierci modlił się 
za Polskę codzień z zoną. Zawsze wie
czorem — i to po polsku. Często też 
lubił odczytywać lekcje i ewangelie z 
mszału polskiego. A do wieczornych 
modlitw za Polskę dodawał od siebie 
po francusku: „Pour toutes nos in
tentions, pour le St. Père, pour la Po
logne, pour tous les malheureux dans 
les pays occupées, pour les Polonais 
partout et que Dieu daigne sauver la 
Pologne et écraser ses ennemis, inté
rieurs et extérieurs. Notre Dame de 
Częstochowa, priez pour elle! Notre 
Dame d'Cstra Brama, priez pour elle!“

Zwykł był nieraz także mówić: „My 
Szwedzi tyle złego zrobiliśmy Polsce, 
że jest naszym ooowiązkiem starać s*ę 
to zło naprawić“.

P. Kurowski zaopatrzył książkę we 
wstęp i bogate przypisy, z których jed
ne przeznaczone są raczej dla czytel
ników polskich poza Szwecją, infor
mując ich o sprawach skandynawskich 
i — zwłaszcza — o religijnych kwe
stiach spornych, szczególnie ważnych 
na gruncie szwedzkim, inne zaś, popu
larniejsze, przydadzą się czytelnikom 
polskim w Szwecji, zbrojąc ich w in
formacje 1 argumenty do rozmów 1 dy
skusji w środowisku luterańskim, w 
którym żyją.

Książka będzie przeczytana z cieka
wością i pożytkiem przez każdego pol
skiego katolika, nawet mieszkającego 
najdalej od Szwecji i nie znającego 
jej spraw. Będzie ona ozdobą każdej 
polskiej biblioteczki także i ze względu 
na swą staranną szatę zewnętrzną. 
Powinniśmy ją szybko rozkupić, gdyż 
trudno wymagać, by koszt wydania 
takiej wartościowej, polskiej książki 
spoczywał wyłącznie na barkach szcau- 
płej liczebnie, polskiej społeczności ka
tolickiej w Szwecji.

Ale niezależnie od samej treści książ
ki — oto nowina, którą nam książka

(Dokończenie na sir. 4)
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WOJCIECH DŁUŻEWSKI

JESTEŚMY NARODEM MARYJNYM
■3

Jestejuiy czcicielami Maryi! Któż 
by ośmiel ł się temu zaprzeczyć? Chęt
nie przecież jeździmy na pielgrzymki 
maryjne, uczestniczymy w nabożeń
stwach, akademiach, nosimy medaliki, 
wieszamy obrazy... Więcej nawet. Ja
ko Polacy szczycimy się, żeśmy krajem 
i narodem maryjnym:

— że pierwszym hyumem narodo
wym była prastara pieśń Bogurodzica;

— że z tym hymnem na ustach szło 
rycerstwo w zwycięskie boje, na po
lach bitew od Grunwaldu po Chocim 
i Wiedeń;

— że piechota łanowa krzepiła się 
krocząc do walki rytmicznym odma
wianiem mjdiitwy: Zdro - waś Mary - 
jo, łas - ki peł - na, Pan z To - bą;

— że od najdawniejszych czasów sta
wialiśmy kościoły Jej czci poświęcone; 
ze^my mieli ponad 300 sanktuariów 
maryjnych, słynącycn z cudownych 
obrazow i statui: od Częstochowskiej 
Panienki począwszy, poprzez Piekar
ską, Swarzewską, Kodenską, Jazłowiec- 
ką, do Ostrobramskiej i współczesnej 
Kozielskiej;

— że jaK Polska dmga i szeroka, sta
ły przydrożne figury Niepokalanej, a 
przy nich w majowe wieczory kupili 
się ludzie, by czcić Panią świata, a 
jednocześnie piosić Seideczną Mataę o 
potrzebne aary i łaski;

— że, wreszcie, Matka Boża formal
nie stała się honorową Ooywatelką 
Rzeczypospolitej, przez wpisanie Jej 
Imienia do rejestrów grodzkich i ak
tem Ja^a Kazimierza na wieczne cza
sy obrana została Królową Polski, a 
caiy naród stał się odtąd Jej pieczy i 
woli poddany.

Jesteśmy więc poddanymi Najświę
tszej Maiyi Panny. Mamy więc pod
stawy do tego, by być dumni. Ale to 
wszystko niemal wypływa z zasług oj
ców i dziadów naszych. Jeśli i my ma
my im być równi, sp.ywa na nas wy
konanie testamentu dziejowego. Wiel
ka to odpowiedzialność.

Zastanowienie się nad tą odpowie
dzialnością jest naszym prawem i obo
wiązkiem Zwłaszcza na zakończenie 
Roku Maryjnego i tym bardziej, że 
rok następny jest dla nas Polaków 
znowu pamiętną rocznicą maryjną; 
jest trzechsetleciem cudownej obrony 
Jasnej Góry; gdy to cały kraj potop 
innowierców zalał, a kroi — strażnik 
prawa Rzeczypospolitej — uchodził 
za giamcę, by, zdaniem wrogow, „ni
gdy nie powrocie“... A jednak. Cudem 
jasnogórskiej obrony było nie militar
ne ocmonienie mało znaczącej zresztą 
strategicznie twierdzy klasztornej, ale 
danie nasła du zwycięskiego oporu, do 
zjednoczenia całego narodu w wysiłku 
walki, aż do pełnego zrzucenia jarzma! 
Rok luo5 bęazie d.a nas także trzech- 
setną rocznicą pamiętnych, choć niedo
pełnionych, ale wielkodusznych i mą- 
diych siubów Jana Kazimierza we 
Lwow.e i obioru Matki Bożej naszą Kró
lową.

Jeśli słowa nie są już aziś tylko wy
tartymi frazesami, a mogą też czasem 
wyrażać głęboką treść, to uprzytom
nienie sobie tych rocznic i faktów mu
si skierować każdego myślącego syna 
Rzeczypospolitej do poważnej reflek
sji.

ROK MARYJNY 
W ERZE MARYJNEJ

Niestrudzony Ojciec Chrześcijań
stwa, Namiestnik Chrystusowy na 
ziemi, widząc to morze nienawiści, za
lewające życie całej ludzkości i grożą
ce światu w sposób niemal widoczny 
katastrofą na miarę kosmiczną; wi
dząc nowoczesne pogaństwo i bałwo
chwalstwo ogarniające nawet wierzą
cych; świadom niszczycielskiego w 
skutkach zakłamania, rozszerzającego 
się w świec.e, a tym gioźniejszego, iż 
mającego do swej dyspozycji najnowo
cześniejsze środki techniczne; stwier
dzając wreszcie apatię i bierność pod
danych swej pieczy katolików, upa
trzył jako „ostatnią deskę ratunku dla 
zagrożonego świata — pomoc Wszech- 
pośredniczki Łask.

To powierzenie świata Jej szczegól
nej pieczy jest jak najbardziej zgod
ne ze znakami czasu.

Żyjemy przecież w erze maryjnej. 
Nigdy przed tym Matka Boża tak czę
sto nie i., te w.niowała osobiście i nie da
li ała tylu widomych znaków. Wystar
czy przypomnieć najważniejsze z ob
jawień:

Rok 1830, rue du Bac, Paryż. Prosta 
zakonnica św. Katarzyna otrzymuje o- 
bietnicę łas; wyjątkowych dla czcicieli 
Cudownego Medalika, dla tych wszy
stkich, którzy się nawrócą w duchu po
kuty i uległości woli Bożej. Zostaliśmy 
wówczas wezwani wszyscy do współ
działania z łaskami, co więcej, do pro
szenia o coraz to nowe łaski, i dla sie
bie, i dla innych, aby przez Matkę 
wszyscy pojednali się z Synem.

Rok 1858. Lourdes; biedna, niewy
kształcona Bernadetka otrzymuje po
twierdzenie właśn’e co ogłoszonego do
gmatu Niepokalanego Poczęcia. Mat
ka Boża wybiera sobie na posłańca ko
goś, kto by nie mógł być posądzony o 
mistyfikację czy nawet o to, że rozu
mie treść przekazywanych zleceń Nieba. 
Dzięki wierności i męstwu św. Berna
dety znamy życzenia Matki Bożej co 
do pokuty, modlitwy, a zwłaszcza co
dziennej modlitwy różańcowej; zaś 
Lourdes i małe źródełko słyną do duś 
cudami, ku utwierdzeniu wierzących i 
nawracaniu wątpiących i błądzących...

Rok 1858, na szczytach Alp, w La 
Salette, Płacząca Pani objawia pastu
szkom swą boleść z racji rozwiązłości 
ż/cia. wzywa do surowe: pokuty, do 
modlitwy, do zbożnego życia, które 
warunkuje lepszą przyszłość ludzkości, 
a w przeciwnym razie z trudem po
wstrzymywane przez Nią karzące ra

mię Syna spadnie i wymierzy sprawie
dliwość...

Rok 1917, w portugalskiej Fatimie, 
przynosi za pośrednictwem grona dzie
ci dalsze objawienia maryjne. Troje 
dzieci widziało Panią, ale tylko Lucja 
dostępuje zaszczytu rozmowy z Nią i 
otrzymuje tajemne zlecenia, przekazy
wane w miarę dopełniania się czasu 
do wiadomości Papieży, które potem 
ujawniane są światu. Łucja żyje je
szcze w klasztorze i raz po raz spo
wiednik jej przewozi „zlecenia Pani" i 
obecnie panującemu Piusowi XII. Ze 
znanych objawień fatimskich wiemy 
m. in., że dotyczyły one i ostatnich 
wojen, że mamy obecnie szczególnie 
modlić się i pracować dia nawrócenia 
Rosji, że od tego uwarunkowany jest 
pokoj w Europie, że nienaprawienie 
życia prywatnego i publicznego dopro
wadzić może do wyginięcia całych na
rodów... To już nie jest matczyna 
prośba, jak na Rue du Bac, ale dra
matyczna przestroga... Czy usłucha
my?

Czy więc dziwić się mamy znające
mu te i inne fakty, kierowanemu 
przez Ducha świętego Papieżowi, że w 
tak przełomowych czasach, enciałby 
niejako potrząsnąć nami i wskazać 
nam zarówno cel jak i drogę? I to 
przede wszystkim nam wieizącym i 
praktykującym katolikom, bo od nas 
ma prawo spodziewać się więcej. Prze
cież szybkość rozchodzenia się zła — 
to skutek naszej słabości i gnuśności. 
To my, katolicy, mamy być tak gor
liwi, prężni a ulegli woli Bożej, jak 
cnrzescijanie pierwszych wieków, gdy 
nieśli ginącemu światu Dobrą Nowinę.

Rok Maryjny był okresem szczegól
nych łask. Wartość jego wymierna 
jest przemianami dokonanymi w du
szach poszczegoinycn katolików, stop 
niem nasilenia modlitw, pokuty, czyn
nej miłości.

Modlitwa Ojca św. na Rok Maryjny, 
to realny program działania na ten i 
następne lata.

Rok Maryjny był mobilizacją łask, 
koncentracją modlitw przygotowują
cych wieiką ofensywę miłości, czyn
nej służby. Powszechnego kultu Maryi. 
Ogłoszenie Maryi Krolową Nieba i Zie
mi jest zapowiedzią nowych łask i ha
słem do czynu.

Dla Anglii koronacja statuy na Wem- 
biey wobec stutysięcznej rzeszy wier
nych i całego Episkopatu jest pierw
szą w dziejach poreformacyjnych ma
nifestacją maryjną w tej skali i zna
kiem powrotu Maryi do Anglii, by na
dal brała swe Wiano, a w zamian przy
prowadziła Anglię do Chrystusa i Ko
ścioła Rzymskiego.

Odbywane przez nas Polaków w Ro
ku Maryjnym pielgrzymki, uroczysto
ści, akademie, modlitwy miały więc 
szczególne znaczenie, irzeoa, abyśmy 
wiedzieli i rozumieli „znaki czasu“.
NASZA
POSTAWA

Gdyby nie wiara i ufność, przeraża
jącym byłoby zestawienie żądań Mat
ki Bożej, wszak naszej Królowej, z na- 
szą, Jej poddanych, postawą, nie licu
jącą często z mianem „zawsze wier 
nycn“ i „czcicieli Maryi".

Matka Bo^a w z y w a  d o  p o 
k u t y  — a my? My buntujemy 
się przeciwko trudnościom emigracyj
nego życia, zapominając, że właśnie 
ono rnogłooy być cudowną formą poku
ty, gdyoysmy tylko wszystkie nasze 
utrapienia ofiarowywali Bogu, jako na
sze zadośćuczynienie i przebłaganie.

Matka Boża w z y w a  d o  m o 
d l i t w y  — a my ignorujemy co
dzienny pacierz i niedzielną Mszę św., 
jakże rzadko uczestniczymy w tej O- 
lierze najwyższej w sposob poważny, 
godny, pełny! Jak mało wspólnych 
Komunii sw. — jaKo konsekwencji i 
dopełnienia ofiary Mszy świętej! Ba, 
często nawet słyszy się sarkania, gdy 
kapłan po Mszy św. zapowie: „Módlmy 
się o nawiocenie Rosji“. A przecież 
właśnie te modlitwy ustanowione są 
jako odpowiedz Kościoła na wezwanie 
objawione w Fatimie.

Matka Boża w z y w a  d o  c z y 
s t o ś c i  ż y c i a  r o d z i n 
n e g o  — a ileż wśród nas rozbitych 
małżeństw, iluż rozwodników, ślubów 
cywilnych, rozwiązłości obyczajów, 
grzechów przeciw czystości życia przed 
małżeństwem, w małżeństwie i poza 
nim! Dobre życie rodzinne suponuje 
posiadanie dzieci i właściwe ich wy
chowanie. A ileż to już polskich dzie
ci nie zna mowy ojczystej i wiary oj
ców!

Matka Boża w z y w a  d o  c z y 
n n e j  m i ł o ś c i  — a my w 
imię czego prowadzimy swary w emi
gracyjnym życiu społecznym i poli
tycznym? Czyż upragnione zjednocze
nie nie powinno było być wyrazem 
wzaje^onej miłości, a więc wzajemne
go szacunku, należnego nawet przeciw
nikom? Komu więcej dano, od tego się 
też więcej wymaga. Ale też stawiając 
wymagania innym, sami musimy wiele 
wymagać od siebie. Dla przeprowadze
nia tak trudnego dzieła zjednoczenia 
potrzebna jest i cierpliwość, i wielko
duszność, i roztropność, i męstwo, i 
sprawiedliwość, i umiarkowanie, a 
wszystkie te cnoty, jakby zakotwiczo
ne są w pokorze i miłości. Kto więc 
ma poczucie realizmu życia i odpowie
dzialności za nie, szukać winien opar
cia nie w zwodnych autorytetach ob
cych, a'e czerpać winien siły u Źró
dła. Wszyscy mogą zdradzić. Matka 
Boża i Jej Syn nie opuszczą nas!

Jesteśmy w z y w a n i  do s ł u ż 
b y  C h r y s t u s o w e j  — am y 
jej nie chcemy pojmować tak realnie, 
jak pojmowaliśmy jeszcze niedawno

służbę wojskową. Usuwamy się. Gdy 
tymczasem dobrzy katolicy mają być 
obecni w samym centrum walki na 
umysły. Na wszystkich posterunkach. 
By przez swą postawę, styl życia, po- 
sób wykonywania codziennych obo
wiązków, czynną postawę miłości za
gradzać drogę złu, nieść Dobrą Nowi
nę, świadczyć Chrystusa. Gdzie dobro 
będzie czynne, zło nie będzie istnieć.

Z końcem Roku Maryjnego kończy 
się vręc okres przygotowania. Wcho
dzimy na podstawy wyjściowe do wiel
kiego natarcia. Do wielkiej ofensywy

miłości. Czy jesteśmy na to gotowi?
ZADANIA
NA DZIŚ

Nikt z nas nie jest w stanie w po
jedynkę wypełnić zadań, przypadają
cych na nas. żyjemy życiem społecz
nym. Kościół jest najwspanialszą or
ganizacją z przyrodzonego i nadprzy
rodzonego punktu widzenia. Trzeba tyl
ko odnaleźć swoje miejsce. Odpowie
dzieć na powołanie. Trzeba tylko rze
telnie przyłożyć się do tego skromne
go nawet zadania, jakie jest możliwe 
do wykonania jeszcze dziś. I to w ta

kich właśnie warunkach trudnych, w 
jasich się dziś znajdujemy. Nie zwle
kajmy do jutra.

bpośród licznych zadań, poza obo
wiązkami życia rodzinnego i zawodo
wego, wymienić należy kilka ważnych 
społecznie:

1. Wzmocnić sieć duszpasterzy, gdyż 
oni z ramienia Hierarchii są powołani 
do prowadzenia nas przez trudności 
życia emigracyjnego. Papież wydał 
specjalną konstytucję o duszpaster
stwie uchodźców. Od nas teraz zależy, 
jak z niej skorzystamy i czy wypełni
my nasz obowiązek. Każay Polak na 
ucnodzstwie musi być przynależny du- 
cnowo i fizycznie do jednej z poiskich 
parafii i brać w niej żywy udział, ta- 
Ki, na jaki go stać.

2 . Tworzyć naiezy grona aktywnych 
katolików swietuich przy duszpaste- 
lzach, aby przedłużać ich ramię dzia
łania i docieiać z Dobrą Nowiną tam, 
ooitąd ksiądz dotrzeć nie może. Każdy 
odpowiada za swoje środowisko: za 
roozinę, za warsztat prpcy, za swoją 
organizację społeczną. Mamy świad
czyć tam, gdzie żyjemy, że jesteśmy 
katolikami. Do tego potrzebna jest 
zaprawa, pomoc, doiaoa. W tym jest 
sens istnienia i pracy grup Akcji Ka- 
t^ncKiej i innych organizacji religij
ny cn.

3. świeccy katolicy, pod okiem księ
dza, przejmować mają prowadzenie, na
swoim teienie, zwłaszcza takich dzie
dzin życia, jak:

— trosicę o środki materialne na ży
cie param i jej ducnowego kierowni
ka,

— tworzenie i rozwijanie sobotnich 
szkółek rehgń i przedmiotów ojczy
stych dra dzieci,

— organizowanie stosownych form 
życia młodzieży,

— upowszeennianie katolickiego i 
polskiego Siowa drukowanego,

— oigamzo wame godziwej i dobrej 
rozrywał, a zwłaszcza teatrów amator- 
skicn, chórów, ztspołcw muzycznych 
czy tanecznych, słowem, doatosć o pie
lęgnowanie kultury rodzimej na u- 
cnodżstwie,

— uczestnicząc w innych organiza
cjach polskicii, dbanie o prowadzenie 
w nich pracy zgodnie z założeniami, w 
poszanowaniu innych, w ładzie i z mi 
roocią wzajemną.

4. Popierać katolickie instytucje 
działające centralnie. Od współdzia
łania wszystkich ośrodków terenowych 
zaiezy iozwój piać centralny cn, a one 
znów — zależnie od tego — lepiej czy 
gorzej mogą pomagać ośrodkom tere
nowym. Choozi tu o pomoc takim dzie
łom jak:

— seminana duchowne, kształcące 
d.a nas nowe pokolenie kapłanów;

— klasztory męskie i żeńskie (Anglia; 
— marianie, nazaretanki, zmartwych
wstanki, Francja — pallotyni i ODla- 
ci), oędące ośrodkami żywego życia 
religijnego oiaz niemal jedynymi or
ganizacjami zdolnymi do przeti wania 
na emigracji przy jednoczesnym wyko
naniu takich zadań, jak prowadzenie 
szkół, domów dla starców itp. dzieł 
charytatywnych; (jest rzeczą zdumie
wającą, że emigracyjni działacze spo
łeczni i polityczni, którzy w tak nie
roztropny spoaóo umieli wydawać o- 
gromne pieniądze i oddawać je rożnym 
„powiernikom", nie zdooyii się na ra
towanie cnoeby resztek mienia wspól
nego przez stworzenie odpowiednich 
funuacyj i poruczenie ich zakonom);

— szkoły polskie, teatry, ośrodki 
kulturalne;

— ośrodki wydawnictw religijnych, 
czasopism i książek.

5. Mamy obowiązek czynnej postawy 
patriotycznej. Czynnej, aie i roztrop
nej. Czasem najroztropniejszym czy- 
i.em jest nie szkodzenie swym nieprze
myślanym działaniem. W obecnej 
cnwih byłoby na pewno lepiej, gdyoy 
Wiem z nas w tym zakresie wstrzymało 
się choćby tylko od powtarzania pio- 
tek. Primum non nocere. Niecnze pa
radoksy doprowadzą zaślepionych oo 
aosurdu. Nie ma na to innego lekar
stwa. Kto absurdy już widzi, nie powi
nien w nich uczestniczyć, lecz robić to, 
co dia dobra publicznego zrobionym 
oyć powinno, a co, właśnie na skutek 
kłótni, leży odłogiem. Realna praca 
czynna, to najlepszy warsztat zjedno
czenia narodowego, ona da i jedność 
mysu i jedność działania i koordynację 
wysiłków.

6. Wielki program realizuje się przez 
małe nawet, ale celowe wysiłki każde
go z nas. Zaczynajmy więc pracę od 
siebie. Sieoie przede wszystkim zmie
nić możemy.

MIŁOŚĆ 
RODZI MIŁOŚĆ

Tak jak nienawiść rodzi i wzmaga 
nienawiść, tak też miłość rodzi miłość. 
Obserwując tragizm naszego współcze
snego życia, jego bezmyślność, a cza
sem nawet podłość, bywamy niekiedy 
przerażeni. Na szczęście miłosierdzie 
Boże jest stokroć bardziej nieskoń
czenie wielkie niż najbardziej przera
żająca, bezdenna głupota czy podłość 
ludzka. Nie mamy się więc o co niepo
koić. Zwłaszcza, że przecież nie my 
mamy tu działać, a sam Bóg w nas i 
przez nas. Zwłaszcza, że mamy być tyl
ko uległymi narzędziami w ręku 
Wszechpotężnej Pani, Niepokalanej!

By to się mogło stać. potrzeba nade 
wszystko: kornej uległości, pokory i
dziecięcej ufności. A że to jest możli
we, nauczył nas po mistrzowsku nasz 
rodak, współczesny nam, zmarły w opi
nii świętości, ojciec Maksymilian Kol
be. Jego naśladując, przejdziemy przez 
życie zwycięsko, byle tylko nasza wola 
była podporządkowana Woli Bożej.

Wojciech Dluiewski

Najświętsza Maryja P. 
w sztuce artystów 
polskich we Francji

Pod tym tytułem otwarta została z 
okazji Roku Maryjnego wystawa w 
Polskim Seminarium Duchownym w 
Paryżu, ażeby w ciągu dwóch tygodni 
pokazać swoim i obcym maleńki odci- 
neK tworczooci polskiej. Głębokość wy
mowy tych prac, ujętych w formach, 
uniach i oarwącn wzrusza szczerością i 
pociąga uczuciem.

Jak słusznie zauważył w przedmo
wie do katalogu wybitny i ceniony tu 
krytyk, Robert Vnnat, „wystawa ta nie 
jest podobna do innych, płomień oży
wia tonacje, drga na płaszczyźnie“, 
tak, płomień uczucia, wielkiego umiło
wania. Bowiem o ile wystawy sztuki re
ligijnej w Paryżu są obsyłane przez 
innowierców, a świętość tematu religij
nego nierzadko spełnia rolę potrzeb
nej artyście anegdoty, wystawa w Pol
skim Seminarium była ideologicznym 
monolitem. Każde dzieło było wyni
kiem wewnętrznej potrzeby artysty, 
przeżyciem i publicznym wyznaniem 
wiary. A równocześnie, mimo rożnych 
tendencji artystycznych, wystawa po
kazywała sztukę na wysokim poziomie.

Uroczystego otwarcia wystawy ao- 
konał 31 października J. Em. Ks. Kar
dynał Maurycy Feltin, arcyoiskup Pa
ryża. w otoczeniu ks. prałata E. Luao- 
wieckiego, wikariusza generalnego dla 
Polakow w Niemczech, ks. prałata K. 
Kwaśnego, rektora Polskiej Misji Ka
tolickiej we Francji, ks. prałata Ba
naszaka, rektora roiskiego Semina
rium Duchownego w Paryżu, ks. M. Lé- 
veque a, kanonika kateary gnieźnień
skiej, ks. W. Grzesieka, kapelana Zwią
zku Artystów poiskicn oraz licznego 
duchowieństwa, przedstawicieli prasy i 
gości.

Vvieie prac wzbudziło entuzjastyczne 
opinie i o. üiin. js.s. j^ardynai Feitm o- 
so^iscie wyrażał poszczególnym arty
stom gratulacje.

Na pamiątkę zwiedzenia wystawy 
wręczono J. K.n. Ks. Kardynarowi ce
ramikę z napisem „Regina Polomae 
acnuvd, nos — ¡seminarium Poionorum 
ransiense".

w niedzielę, dnia 14 listopada, radio 
rrancuskie nadaio specjalną audycję 
te lew izy jn ą  z wystawy w sw^m pro
gramie porannym, a wielu krytyków 
napisało obszerne omówienia.

Na wystawie zgromadzono 80 prac: 
obrazów, rzezb, grafiki, tkanin i cera
miki, reprezentującycn 34 nazwisk, 
często o światowej sławie. Ktoz me 
zna wspauiaiycn giafik Konstantego 
Brancna, nie siyszai o współtwórcy po
mnika grunwaldzkiego w Krakowie, F. 
Biacku, rzeźbiarzu, o malarce Zofii 
btryjenskiej ? Katalog zawiera szczeóo- 
łowy spis, warto jednak tu podkreślić, 
że Boniecki jest laureatem konkuisu 
na pomnik na Majdanku, Ekiert wieice 
obiecującym i często cytowanym mala
rzem, Kieszkiewicz autorem witrażów 
dla 30 kościołów na swiecie. Er
nest Kosmowski, laureat konkursów 
na grafikę użytkową un. in. oznakę — 
godło Armii Atlantyckiej w Europie) 
jest autorem wielu dzieł w zbiorach 
państwowych Francji, St. Grabowski, 
siawny paryski awangardzista, jest 
jednym z najlepszych polskich maia- 
izy. Hi. Mutuszi^zak, mamrz i ceramis
ta,, ma swe dzieła w muzeach Egiptu, 
moanu, Iziaela, Stanów Zjednoczo
nych. b. Ordyńska zdobyia dwa złote 
meaale we Francji za maiarstwo. b. 
olesiewicz, wybitny malarz, znany w 
najszerszych kołach artystów, wyko
nuje wieie prac na zamówienie pań
stwa francuskiego. M. Sokomicki jest 
laureatem miasta Paryża za rzeźbę w 
r. 1953. M. Szwarc wybitnym i dobrze 
notowanym rzeźbiarzem, K. Węglew- 
ski laureatem za plakietę Norwida w 
Montmorency. S. Wojcieszyński-Wos- 
tan jest jeunym z czołowych rzeźbia
rzy awangardowego ruchu „Les jeu
nes sculpteurs“. K. Zielenkiewicz-Ca- 
ziel posiada swe dzieła w Musée d‘Art 
Moderne w Paryżu, jako jedyny z ży
jących pelskicn artystów i bywa cyto
wany niejednokrotnie w „Architecture 
d’aujouranui". Nie sposób cytować 
wszystkich wobec braku miejsca. 
Stwierdzić tyiko należy, że każdy z 
wystawiających przynosi honor pol
skiej sztuce religijnej i narodowi.

Edmund E. K.

Maryja a niewiasta. „Osservatore 
Romano" w numerze z dnia 14 listo
pada przypomina, jak wiele zawdzię
cza Maryi prawdziwa niewiasta, która 
uwolniona od nędzy i namiętności te
go świata, czuje się wyniesiona w swo
ich wartościach duchowych czystości, 
dobroci, poświęcenia, macierzyństwa. 
Niewiasta znaduje w Maryi dar tej ła
ski, która ją wyzwala i czyni matką 
wszystkiego co dobre i słuszne w sercu 
człowieczym. Niewiasta widzi w Maryi 
zaczynający się wielki zastęp męczen
nic, dziewic, konwertytek, matek 
wszystkich czasów. Biorąc udział w 
najwyższej modlitwie Ofiary krzyżo
wej ponawianej we Mezy św. niewia
sta rozumie, że Maryja przywróciła jej 
cały splendor tego majestatu, co mieści 
się w kulturze chrześcijańskiej i wy
zwoliła ją z ciemności pogaństwa. W 
zrozumieniu tego wszystkiego grupa nie
wiast rzymskich, pragnąc dać wyraz 
wdzięczności niewiast całego świata 
do Niepokalanej i to w tym Roku Maryj
nym, postanowiła wznieść w Rzymie 
kościół ku uczczeniu Królowej Nieba 
i Ziemi i założyć orzy tym kościele in
stytucję pomocy dla niewiast. Owa 
grupa niewiast postanowiła też, przy
łączając się do niewiast zrzeszonych w 
Akcji Katolickiej diecezji rzymskiej, 
zwrócić się z apelem do niewiast car 
lego świata o przywrócenie cnót nie
wieścich, tylekroć przez Papieża omó
wionych magistralnie i gorąco poleca
nych.

HILARY BELLOC

DO MATKI BOSKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ

( I )

Pani nasza, Królowo, Tajemnico święta,
Gwiazdo zaranna nieba i dali bezkresnych,

Ty, którą święta Hilda zobaczyła we śnie,
Płynącą przez harmonię cichych muzyk leśnych, 
Przygarniesz mnie do siebie kiedyś, o zachodzie, 

Gdy owce zaczynają do zagród docierać.
Oto jest moja wiara, którą w sercu noszę,

W której żyłem, i żyję, i pragnę umierać.

( U )

Groźne są wody życia, i wściekłe, i zimne,
Pełne stromych przepaści i czarnych otchłani,

W kręgu spienionej fali i zimowej nocy
Nie ma dla płynącego świateł ni przystani.
Lecz Ty mnie wyprowadzisz ku światłu, a w drodze 

Będę hymnem Cię sławić, o Ciebie się wspierać.
Oto jest moja wiara, którą w sercu noszę,

W której żyłem, i żyję, i pragnę umierać.

(III)
Ucieczko zwyciężonych na-pół, Domie złoty,

Wieżo z kości słoniowej, świątynio bogata,
A ponad świetnościami —  w jasnej aureoli —

Nawiedzenie walczących, Odpowiedzi świata.
Ty ocalisz mnie kiedyś, ostatnia Ostojo,

Bramy niepokonanych będziesz mi otwierać.
Oto jest moja wiara, którą w sercu noszę,

W której żyłem, i żyję, i pragnę umierać.

P o s ł o w i e

Księciu wszystkich poniżeń,, kupiony, sprzedany,
Te wiersze, którem skończył z pokorą dobierać 

W Twojej biednej stajence, niechaj głoszą wiarę,
W której żyłem, i żyję. i pragnę umierać.

Przełożył Stanisław Baliński

O P Ł A T K I
NA STÓŁ WIGILIJNY

Wiązka (6 sztuk) x — — ,<■ 1/-
50 wiązek (300 sztuk) w pudełku tekturowym £1.13.0
92 wiązek (552 sztuk) w^udełku metalowym £3. 3.0

Należność płatna z góry przy zamówieniu.
ceny wraz z przesyłką pocztową.
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SZWEDZKI CZCICIEL MATKI BOSKIEJ
(Dokończenie ze str. 2)

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

NIEDZIELA, 5 grudnia 1954.

DNI MARYJNE RZYMU

przynosi: baron Armfelt umierając
zrobił zapis na cele polskie na swoim 
majątku Kulla, w prowincji Smaaland 
w Szwecji. Książka podaje o tym bliż
sze szczegóły. Zapis obejmuje dwór 
(w którym jest 16 pokoi), położony w 
parku nad jeziorem i inne zabudowa
nia mieszkalne i gospodarcze. oraz 
około 15 hektarów sadu, ziemi ornej, 
pastwisk i lasu, zarówno jak stały 
przydział drzewa opałowego i inne 
świadczeria.

Oto kilka wyciągów z testamentu 
(cytuję za tekstem książki):

§ 11. ...Zarząd Fundacji winien po

jest zarówno wynarodowieniem, jat 
ulegnięciem ogólnemu wpływowi szwe
dzkiego środowiska, a więc i utratą 
wiary. Polskie kolonie letnie i polska 
szkoła mogłyby być punktem wyjścia, 
z którego następnie wyrosłaby szkoła 
rolnicza i tinrały, polsko-szwedzki ośro
dek kulturalny.

Nie ma o tym mowy, by zapis pań
stwa Armfelt mógł być objęty przez 
jakikolwiek zakon lub zgromadzenie z 
Polski. Jest więc rzeczą konieczną, by 
zdobyła się na objęcie go emigracja 
Polskie zgromadzenia zakonne na e- 
migracji są przeciążone zagadnienia

W niedzielę dnia 31 października br. 
po południu Rzym był świadkiem 
wspaniałej manifestacji religijnej ku 
czci Matki Bożej. Była to procesja ma
ryjna od bazyliki Matki Boskiej Więk
szej do bazyliki św. Piotra. Tłumy po
bożnych wiernych brały udział w tej 
uroczystości i towarzyszyły cudowne
mu obrazowi Madonny „Salus Populi 
Romani“, niesionemu w procesji.

Otwierała pochód Hiszpania ze 
swoimi delegacjami różnych Sanktu
ariów maryjnych (ok. 30 sztandarów). 
Sztandary te były najpiękniejsze i naj
bogatsze. Za Hiszpanią postępowało 
kilkadziesiąt sztandarów włoskich. Z 
kolei szły delegacje Austrii, Anglii 
(Walshingham), Malty, Holandii, Bel
gii, Niemiec, Francji (grono kleryków 
niosło domek „Notre Damę du Grand 
Retour“), Luksemburga, Palestyny, 
Portugalii.

Najwięcej uwagi wzbudzały repre
zentacje narodów zza żelaznej kurty
ny, które alfabetycznie, od AlDanii aż 
do Ukrainy, kroczyły ze swoimi sztan
darami. Na przodzie szedł ks. prałat 
Strojny w fioletach, jako współorgani
zator i prezes sekcji Kościoła Milcze
nia.

Grupa polska liczyła ok. 300 osób, w 
tym najliczniejsze były siostry (ponad 
100). Pochód otwierały dwa sztandary 
(Sodalicji Mar. z Londynu i SPK) 
oraz duży napis na czerwono-białym 
tle „Polonia“.

W poiskiej giupie odznaczała się 
grupa Kompanii Wartowniczych z 
Niemiec z ks. dziekanem Januszem 
(35 osób) i z orKiestrą. Przez całą tra
sę orkiestra grała polskie pia-m ma
ryjne, a na placach (3 razy) czterej 
trębacze zadziwili Włochów wspania
łym hejnałem krakowskim.

Około 60 zakonników z rożnych zgro
madzeń tworzyło jakooy część srodKO- 
wą grupy polskiej. Tuż za nimi klery
cy, zakonnicy i księża niesii poisKie 
sztandary: Matki Boskiej Saietyń- 
skiej, Matki Boskiej Tucnowskiej, 
piekarskiej, Star owiej SKiej, Ostrobram- 
SKiej, Boiesnej z Krakowa, Kai wary j- 
skiej, dominikanów z Krakowa i Czę- 
siocnowskiej. Za tymi sztandarami 
szła grupa kleryków i księży w kom- 
zacn (ok. 50) a  wsrod nich o. gen. Mro
czek, ks. rektor Semkowski, księża pra
łaci — Filipiak, Tochowicz i Manthey 
oraz Ks. Arcybiskup Józef Gawlina.

Na końcu postępowali wierni Polacy 
z Rzymu, z Włoch i z innych krajów — 
razem ok. 80 osób.

Za grupą Kościoła Milczenia szły 
delegacje krajów zamorskicn (a więc 
Stanów Zjednoczonych, Meksyku, Ara
bii i innych) a wreszcie znowu Wło
chy: kiiKa tysięcy członków włoskiej 
Akcji Katolickiej razem ze swoimi 
sztandarami, harcerze, rożne organiza
cje z Rzymu i z prowincji.

Przed cudownym obrazem zauważyć 
było można kolorowe stroje członków 
oractw rzymskich, długie szeregi za
konników (przynajmniej 2000), około 
1200 kleryków z różnych kolegiów 
rzymskich, ok. 200 księży, ok. 50 bisku
pów. Na samochodzie na specjamym 
podium tonął w białych kwiatach cu
downy obraz i posuwai się powoli uli
cami miasta. Za obrazem szły władze 
Rzymu z prezydentem Rebecchini i 
wreszcie tłumy wiernych.

Procesja trwała 3 godziny. Juz było 
szaro, gdy pochód doszedł do bram ba
zyliki sw. Piotra. Tu przyjęli obraz 
kardynałowie Canali i Costantini i 
kilku prałatów. Po benedykcji wierni 
pełni wrażeń i podniesieni na duchu 
wracali do domów.

1 listopada — punkt kulminacyjny 
uroczystości Roku Maryjnego — zgro
madził ponad 300.000 wiernych z całe
go świata katolickiego w bazyńce św. 
Piotra i na placu. Papież Pius XII„ któ
ry 55 lat temu (3. 4. 1899) celeorował 
swoje prymicje przed starożytnym o- 
brazem „Salus Populi Romani“ w ba
zylice Matki Boskiej Większej, dziś na 
mocy swej najwyższej władzy papies
kiej ukoronował tenże obraz i ogłosił 
Maryję Królową Świata.

Papież przyhył z Castel Gandolfo o 
godz. 9.30, gdy już tłumy wiernych za
pełniały bazylikę. O godz. 10 przed spe
cjalnym ołtarzem przy konfesji odpra
wił Mszę św. ks. bp Bartolomasi, a na 
placu przed fasadą ks. arcybiskup 
Traglia.

O godz. 10.45 Papież wyruszył ze 
swego pałacu i w uroczystym pocho
dzie zeszedł po stopniach na plac św. 
Piotra, niesiony na „Sedia gestatoria“ 
i poprzez plac, oklaskiwany entuzja
stycznie, wkraczał do bazyliki. Otwiera
ła pochód gwardia szlachecka w błysz
czących czerwono-biało-złotych mun
durach i hełmach (54 żołnierzy), za 
nimi szła cała kapituła ok. 36 prałatów, 
8 biskupów, potem generałowie zako
nów, prałaci Roty rzymskiej (w tym 
nasz ks. prałat Filipiak) i dygnitarze 
watykańscy, a  wreszcie 25 kardynałów 
w purpurach. (18 włoskich i 7 zagra
nicznych: Wendel z Monachium, Ger
ber z Lyonu, Leger z Montrealu, Mac 
Guigan z Toronto, Spellman z Nowego 
Jorku, Agagianian z Cylicji i. Segura y 
Saenz z Hiszpanii.) W prezoiterium 
bazyiiki zajmowało miejsca ok. 250 ar
cybiskupów, biskupów i prałatów.

Wśród nieustających okrzyków i 
okiasKów posuwał się Papież Dłogosła- 
wiąc az do Konfesji. Tu zeszedł, pomo
dlił się przed obrazem Matk; Bożej, 
stojącym na ołtarzu Konfesji, a potem 
na tronie (po stronie Ewangebi) ode
brał przepisany hołd od kardynałów 
tzw. „obediencję“. Po tej ceremonii 
Ojciec św. wygłosił doniosłe przemó
wienie, ustanawiające święto Maryi 
Królowej Sw.ata, zasończone modlitwą 
(tekst przemówienia i modlitwy druku
jemy osobno).

Po przemówieniu Ojciec św. pobło
gosławił meaale pamiątkowe, poaane 
mu przez arcbpa Tragnę i o. Babea i 
sam udekorował nimi 20 sztandarów 
najważniejszych sanktuariów maryj
nych świata, a między nimi i polski 
sztandar z Matką Boską Częstochow
ską, niesiony przez o. ¡Stanisława No
waka, przeora oo. paulinów.

Inne sztandary: Argentyna — Lu
jan, Austria — Mariazeli, Kanada — 
Notre Dame du Cap, Chiny, Chorwa
cja, Egipt, Francja — Louraes, Niem
cy — Aitótting, Anglia — Waisingnam, 
indie — Kóttar, Irlandia — Knock, 
Itaiia — Loreto i Divino Amore, Me
ksyk — Guadalupe, Poiska — Często
chowa, Portugalia — Fatima, Hiszpa
nia — Nostra ¡¿ignora oe Pilar, Stany 
Zjednoczone, Szwajcaria — Einsieoem.

Najuroczystszym momentem dnia 
była koronacja. Papież zbliżył się oo 
Ołtarza, na którym stał ooraz, pobłogo 
siawił korony, odmawiając s^ecjamą 
modlitwę, Okadził je i zaintonował 
hymn „negma Coeli laetare". w mię
dzyczasie nałożył korony, najpierw 
uzieciątku, potem Najświętszej Dzie
wicy. Po okadzeniu cudownego obrazu 
oospiewał Papież razem z arcopem Ve- 
mni inwokacje i specjalną modlitwę, 
aoy Matka Boża ochraniała nas oo 
nieoezpieczeństw i wyolagała nam po- 
trzeone łaski. Ceremonię zakończyło 
uroczyste „Te Deum".
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GUSTAW ARMFELT

śmierci mojej żony oddać do dyspozy
cji Stowarzyszenia wzgl. Zgromadze
nia, mającego czionków również pol
skiego pochodzenia, najchętniej z Do
mem macierzystym w Polsce, a jeśli 
nie w Polsce, to w Rzymie, Belgii albo 
Holandii, Anglii lub Szwajcarii, albo w 
pozaeuropejskim kraju... dwór itd.

Warunki korzystania z podanych 
wyżej uprawnień są następujące:

1) Stowarzyszenie wzgl. Zgromadze
nie urządzi na oddanym mu do dyspo
zycji terenie kursy uczniowskie, w 
których chłopcy i młodzieńcy — pier
wszeństwo ma młoazież polskiego po
chodzenia — uczyć się będą ogrodnic
twa, rolnictwa i ewentualnie również 
rzemiosła lun czegokolwiek innego...

S 12. Jeżeli Zarząd Fundacji uzna to 
za stosowne, może również żeńskiemu 
Stowarzyszeniu wzgl. Zgromadzeniu, 
należącemu do polskiej prowincji za
konnej, np. tak bardzo zasiuzonym 
przez swoją działalność w Szwecji Sio
strom Służebniczkom Maryi, byc dana 
możność urządzenia kursów gospodar
czych dla dziewcząt, z pierwszeństwem 
dia dziewcząt polskiego pochodzenia.

§ 13. Prymas Polski, arcybiskup 
gnieżnieńsko-warszawski, albo w ra
zie przeszkód arcybiskup krakowski, 
względnie — w razie niemożności ich 
onyawu — rektor polskiego semina 
rium duchownego w Rzymie, ma pra
wo wyznaczenia (jak i zwolnienia) cie
szącego się powszechnym zaufaniem 
ooywatela szwedzkiego, katouka, by w 
charakterze inspektora dopatrzył wy- 
nania przepisów §§ 11 i 12.

§ 14. Postanowienia swoje w wyżej 
wymienionych §§ 11, 12 i 13 powziąłem 
również z tego względu, że drogi mi ka
tolicki naród polski więcej aniżeli in
ne wystawiony był na najcięższe cier
pienia w czasie obyowu wojen świato
wych, jak i po icn zakończeniu, oraz 
wcześniej — przez napaści graoież- 
czycn sąsiadów. Uważam, że również i 
do innych narodów mogą się odnosić 
słowa znanego i cenionego w świecie 
angielskiego jezuity C. C. Martinda- 
le a, który pisze: „Co śię tyczy Anglii, 
mamy — tak sąozę — bezwzględny o- 
bowiązek czynie pokutę, oy wyjednać 
przebaczenie za współudział nasz w 
tym, że Polskę zdradzono. Jest to hań- 
oa, która stale będzie wisieć nad hi
storią naszego pokolenia“.

Jak widzimy, baron Armfelt pragnął 
stworzyć w Szwecji polską placówkę 
zakonną, poświęconą ceiom wycho
wawczym i ofiarował na ten cel pod
stawy materialne.

Placówka jest, jak słyszymy, już do 
objęcia, choć na razie zamiast dworu 
jest do dyspozycji tylko mniejszy do
mek ogrodnika. Czcigodna wdowa po 
śp. Armfelcie, Polka, pragnęłaby, by 
placówka ta powstała jeszcze za jej 
życia. Na początek zadaniem tej pla
cówki — bardzo pilnym — mogłoby 
być zorganizowanie ośrodka wycho
wania dziatwy polskiej w Szwecji w 
duchu katolickim i polskim. Dziatwa 
ta, żyjąca w rozproszeniu wśród Szwe
dów i uczęszczająca do szkół szwedz
kich o obliczu luterańskim zagrożona

tern w swoim kraju zginęło śmiercią 
męczeńską. (Zniszczył tę uczelnię do
piero najazd Gustawa Adolfa). Licz
na emigracja katolicka szwedzka — z 
biskupem Hansem Braskiem na czele 
— dokonała w Polsce żywota. Związki 
Polski z Kościołem katolickim szwedz
kim były tak silne, że Ojciec św. po
wierzył Polsce zadanie przechowania 
szwedzkiej tradycji liturgicznej, usta
nawiając w Polsce specjalne „święto 
świętych królestwa szwedzkiego“ (6 
września), które dotąd obchodzone jest 
w Polsce i figuruje w każdym polskim 
mszaliku.

Byłoby rzeczą smutną, gdybyśmy w 
zorganizowanym wysiłku katolickim w 
Szwecji nie brali dziasiaj udziału. By
łoby smutną tym bardziej, że nasz u- 
ćział w formie niezorganizowanej wy
rasta dzisiaj samorzutnie i jest fak
tem naturalnym i koniecznym. Polacy 
są dziś dla Kościoła w Szwecji tym, 
czym Irlandczycy byli w XIX wieku 
dla Kościoła w Anglii: dają mu masę 
ludzką, dają mu oparcie w ludzie i w 
żywej katolickiej tradycji. Przed ostat
nią wojną było w Szwecji 4.000 katoli
ków; obecnie jest ich około 18.000, ale 
z nich 10.000, to uchodźcy wojenni, 
głównie Polacy.

Piszą mi z Lund, że w tym uniwersy
teckim i arcybiskupim mieście, jednej 
ze stolic duchowych Szwecji, francuscy 
dominikanie, od kilku lat mający tam 
swój dom, w ubiegłym październiku co- 
dzieri odprawiali po szwedzku nabożeń
stwo różańcowe. Konwertytów szwedz
kich jest w Lund spora garść. Ale w na
bożeństwie tym bra^a udział stale tylko 
jedna Szwedka: i nawet i ona była cza
sem nieobecna. Od przejścia na kato
licyzm do odmawiania różańca droga 
jest daleka! Katolików szwedzkich w

LUnd nie jest jeszćze stać na nabo
żeństwo różańcowe przez cały paździer
nik. A jednak nabożeństwo to odby
wało się regularnie, bo przychodziło 
na nie stale kilkanaście osób Polaków i 
Polek (choć Polonia w Lund składa się 
tylko z 40 osób). I tak bywa i przy 
innych okazjach. Polska masa — na
wet tak szczupła liczebnie — wypełnia 
w Szwecji katolickie kościoły i daje 
społeczności katolickiej poczucie zbio
rowej siły.

Ale czym innym jest obecność i rola 
masy imigrantów, a czym innym 
wpływ zorganizowany, mający swój 
rdzeń intelektualny w misji, czy domu 
zgromadzenia zakonnego, lub zakonu. 
Jeśli Polska, ojczyzna Katarzyny Ja
giellonki, Piotra Skargi, Marcina La- 
terny, siedziba kolegium braniewskie
go i kraj, od z górą trzech wieków mo
dlący się co roku do świętych królestwa 
szwedzkiego, nie ma być w XX wieku 
w dzie:e nawrócenia Szwecji nieobec
na, winno się w Szwecji zjawić polskie 
zgromadzenie lub zakon.

Może przyjdzie kiedyś czas, by zja
wili się w Szwecji okowie paulini i za
łożyli tam nową, szwedzką Częstocho
wę. Cóż by to była za chrześcijańska 
odpowiedź na oblężenie Jasnej Góry w 
.potopie“ ! Na razie jednak muszą się 
tam zjawić ojcowie marianie albo 
zmartwychwstańcy. A za nimi — zmar
twychwstanki lub nazaretanki. Obecna 
okazja jest czymś wyjątkowym. Nie 
daj Boże, by okazja ta została zmar
nowana.

Niech więc wyrośnie w Kulla polsko- 
szwedzki ośrodek życia katolickiego, 
nawiązujący do tradycji Zygmunta III 
Wa y, Piotra Skargi, Ojca Laterny i 
biskupa Bracka!

Jędrzej Giertych

WŚRÓD KSIĄŻEK I CZASOPISM
mi i pracą, ale nie ma innego wyjścia: 
m u s i  się znaleźć możliwość odpowie
dniego obsadzenia przez któreś z pol
skich zgromadzeń tej placówki, którą 
Bóg nam zsyła:

Nie chodzi tu tyiko o polską dziatwę 
w Szwecji — choć i to jest ważne. Cho
dzi o coś znacznie większego: o udział 
narodu polskiego w budowaniu na no
wo Kościoła katolickiego w Szwecji.

Szwecja jest dziś w fazie kiełkowa
nia w niej odrodzenia katolickiego. 
Konwertyci katoliccy w Szwecji, to 
już dziś nie odosobnione jednostki, ale 
pewien prąd, i to prąd, obejmujący 
szczyty intelektualne i moralne. Rok 
temu, w roku 1953, wznowiona została 
w Szwecji regularna Hier^rcnia. W ro
ku 1952 skasowane zostały antyaato- 
lickie ograniczenia ustawodawcze w 
Szwecji. Szereg narodow przychodzi 
odrodzeniu katolickiemu w Szwecji z 
pomocą. Działa juz w Szwecji szereg 
zaaonow i zgromadzeń, z dominiKana- 
ini i jezuitami na c/,ele, które przyoyły 
z Niemiec, Francji, Angi.i, Holandii i z 
innych kiajow. Aie Poisaa jest w tym 
dziele nieooecna.

A tymczasem Szwecja jest tradycyj
nym terenem poiskicn wysiłków aato- 
iiCKich. Byłooy medonze, gdybyśmy 
dziś zapomnień o spełnieniu zaoania, 
atoie ongiś byio naszą misją szcze
gólną !

za czasów Zygmuntr. III Wazy Pol
ska podjęła próbę matowania Szwe
cji dia KOoCioła, podjętą zarowno przy 
pomocy śroukow pomycznycn, jak. ak
cją misyjną. Laicka, raczej pio-prote- 
siancka mstoriografia po.saa dzisiaj 
te wysiłki potępia: aie prosty rozsądek 
mówi, ze nawet mierząc rzeczy wyiącz- 
ną miarą inte.esu politycznego, prooa 
umi poitku-szweuzkiej i zamienienia 
Bałtyku w polsko-szwedzkie morze we
wnętrzne, oyia p n ń ą  rozumną :. gdyoy 
się była Udała, byiaoy przyniosła ko
rzyść oou narouom. Nieoezp.eczenstwo 
piOtestanckie, kurne rosło w Szwecji, 
oyio groźne nie tylko dla Kościoia, aie 
i ma Poiski: wszak Szwecja lutersaa 
oyia tym taranem, który Polskę skru
szył w „potopie *, który scementował 
sny pi otostanckO-niemieckie i który u- 
torovvał orogę do zbudowania potęgi 
Prus, naszego późniejszego głównego 
zaborcy.

Spora garść polskich misjonarzy, z 
wybitnym jezuną, ojcem Laterną na 
czele, zginęia w Szwecji śmiercią mę
czeńską. A gdy katolicyzm szwedzki 
został w swym kraju ojczystym osta
tecznie złamany, obrońcy jego i bojow
nicy znaleźli w Polsce schronienie. 
Przez kilka dzies.ątków lat istniało w 
Polsce - -  w Braniewie (Brunsberdze) 
na Warmii — specjalne kolegium mi
syjne skandynawskie, kształcące mło
dych Skandynawów (głownie Szwe
dów), przybywających do Polski na 
studia teologiczne i po tajne święcenia 
kapłańskie. Liczne zastępy młodzieży 
szwedzkiej przewinęły się przez tę pol
ską uczelnię, która była tym dla Szwe
cji, czym francuskie Douay było dla 
katolickiej Anglii — i wielu z nich po-

LICYTACJA SPUŚCIZNY PO PA
DEREWSKIM. Dnia 11 listopada br. 
w willi w Riond-Bosson w Morges, któ
ra była przez długie lata s.edzibą I. J. 
Paderewskiego, odbyła się licytacja je
go meoli i rożnyc.i przedmiotów, ma
jących wartość pamiątkową. Szereg 
izeczy, m. i. biblioteka, fortepiany, o- 
brazy, zbiory cennej poive.any, a tak
że ważniejsze rękopisy wywiezione zo
stały do Warszawy, aie mimo to i 
wsrou przedmiotów, wystawionych na 
licytację, wiele miaio znaczną waitość. 
Niektóre z nich doszły w licytacji oo 
ce.i oardzo wysokich, jak np. stół em
pirowy, przy którym pracował Pade
rewski; stół sprzęci, ny zostai za 28.000 
franków szwajcarokicn. Kilka drob
niejszych przeom.otow nabyło nowe 
muzeum polskie w rtappeiswiiu.

Samą wilię kup.ł bogaty pizemysło 
wiec z Genewy, p. Fmpmetti.

WADY WZROKU I MALARSTWO.
Profesor francuskiej Akademii Me

dycznej Jean Lhermitte porusza w „Fi
garo Littéraire“ inteiesujące zagadnie
nie wpływu defektów wzroku na twór
czość malarską. Na ten temat od daw
na już rozpowszechnione oyły różne te
zy i przypuszczenia, nie wszystkie jed
nak wytrzymały bnzszą analizę.

Tak np. od dawna juz prubowano 
tłumaczyć mocno „bursztynowy ‘ koio- 
ryt obrazow Tycjaua w jego później
szym wieku starczym żółknięciem jego 
soczewki ocznej, które jakoby odpo
wiednio „zabarwiało jego wizję ota
czającego go świata. Okazało się jed
nak pizy bhzszym zoadamu spiawy, ze 
owa „oursztynowosć“ obrazów Tycja- 
na spowodowana była przez pokrywa
nie ich złymi werniksami, ktoie jełoza- 
ły i zanieczyszczały się.

Inna te,.a dotyczyła rzekomego asty- 
gmatyz.nu Ei Gie~a. Astygmatyzm, jak 
wiaoo.i.o, jest wadą wzroku, skutkiem 
której promienie docnoozące do oka oo 
punktu świetintgo nie zbierają się w 
oku w jeunym punkcie jako ognisku. 
Otoz w siynnej swej książce „Secret oe 
roiede * Maurice Ban es twierdzi, ze 
Gieco dotknięty był astygmatyzmem i 
ze wskutek tego miał tendercję oo 
wydłużania maiowanych przez siebie 
postaci, do „owalizowania • twarzy. To 
twierdzenie Barrèsa było uważane za 
tiafne przez wiem nistoiyaow sztuki, 
ale Lhermitte jest innego zdania. Wy
dłużanie postaci i twarzy przez Greca 
uważa on nie za wynik astygmatyzmu, 
lecz świadomego zamiaru artysty, któ
ry drogą malarskiego symbolizmu pra
gnął pokazać dążenie człowieka do unii 
z Bogiem.

Lhermitte notuje słuszną obserwację 
André Malraux, że w obrazach Greca 
nie ma głębi perspektywy. Ale zdaniem 
Lherm.'tte'a, również i to nie ma żad
nego związku z wadą wzroku, ale jest 
raczej wynikiem wpływu, jaki na 
Greca wywierała dawna sztuka giec- 
kc-bizantyńska.

Są jednak i wypadki, że sami mala
rze skarżą się na usterki swego wzro
ku i na wpływ, jaki to ma na twór
czość. Tak np. Cézanne twierdził, że 
płaszczyzny, na które patrzy, zachodzą

na siebie i że często wydaje mu się, iż 
linie proste opadają w dół. Jeden z 
krytyków zauważył, że istotnie u Cć- 
zanne'a płaszczyzny rzadko kiedy są 
pionowe i zj zarówno w jego portre
tach jak krajobrazach istnieje skłon
ność do wychylania się w stronę lewą. 
Niemniej piof. Lhermitte wyraża wąt
pliwość, czy nawet własne uwagi Cé
zanne'a na ten temat można uważać 
za słuszne.

Zdaniem Lhermitte a wszakże, wady 
wzroku ma„ą istotnie wpływ na twór
czość artysty. Dotyczy to np. daltonl- 
zmu, krótkowzroczności i daleko ivzrocz- 
ności. ’

W artykule swym Lhermitte zwalcza 
luzpowszeennione mniemanie, że n a- 
iarz jest czymś w rodzaju aparatu foto
graficznego i że dopiero sztuxa „ab
strakcyjna“ pozwala artyście uwolnić 
się od podstępnych wpiywów fotogra
fii. Tymczasem — pisze Lhermitte 
— nie wiadomo, czy to właśnie fotogra
fia nie zawdzięcza malarstwu więcej, 
niż malarstwo fotografii. Urządza się 
np. wystawę „sztuki fotogiaficmej“ i 
okazuje się, że właśnie technicy foto- 
giaficzni wykonywują swą pracę pod 
bezpośrednim wpływem maiarzy. Widz 
bez trudności odkrywa całkiem nie
wolnicze imitacje artystów, najbar
dziej podziwianych w aanym okresie.

Niewątpliw.e istnieją duże podo
bieństwa między okiem a kamerą fo
tograficzną. Ale z nielicznymi wyjąt
kami to, co malarz odtwarza w swym 
kontakcie z naturą nie jest dokładnie 
tym samym, co widzi; jest to model 
wewnętrzny, jaki malarz sobie wytwa
rza. Dlatego objęcie w posiadanie rze
czy zewnętrznych przez pati zenie na 
nie nie musi koniecznie mieć ścisłego 
związku z realizacją malarską.

KARA ZA ZNĘCANIE SIĘ 
NAD DZIECKIEM

„Evening Standard“ z dnia 22 listo
pada podał wiadomość, że 29 -letni gór
nik polski z okolicy Stoke-on-Trent 
Fryderyk Kokot skazany został na 25 
funtów grzywny i 4 funty kosztów są
dowych za złe traktowanie swej M ęt
niej córeczki, którą bił pasem od płótna 
żaglowego.

Sędzia — jak podaje „Evening Stan
dard“ — wyraził się do skazanego na
stępująco: „To jest Anglia i karanie 
dzieci w tym kraju powinno być wyko
nywane w sposób umiarkowany. Choć 
Pan sam, być może, dośwńadczył bru
talnego traktowania wr swych młodych 
latach, nie jest to powodem, dlaczego 
Pańskie dziecko miałoby być ofiarą 
brutalności, zwłaszcza z Pańskich wła
snych rąk.“

Od siebie dodajmy, że i w Polsce złe 
traktowanie dzieci w sposób, podobny 
do opisanego, by!o zupełną rzadkością.
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